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Wątroba jest filtrem dla krwi 


Zanieczyszczona krew może 
powodować szereg rozmaitych | 
dolegliwości: bóle artretyczne, 
łamanie w kościach, bóle gło- 
wy, wzdęcia, odbijania, bóle w wą 
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, swedzenie skóry skłon- 
ność do obstrukcji, plamy i wy- 
rzuty na skórze, skłonność do 
tycia, mdłości, język obłożony. 
Choroby złej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza- 
ją starość. Racjonalną zgodną 
z natury kuracją jest normowa- 


nie czynności wątroby i nerek. 

Dwudżiestoletnie doświadcze- 
nie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii- 
chronicznych zaparciach, kamie- 
niach żółciowych, żółtaczkach 
artretyźmie ma zastosowanie 
„Cholekinaza* H. Niemojew- 
skiego. Broszury bezpłatne wy- 
syła laboratorjum fizjologiczno 
- chemiczne „Cholekinaza”, H. 
Niemojewskiego, Warszawa, No- 
wy Swiat 5, oraz apteki i skła- 
dy apteczne. 


ry w Bi 


1 udziałem Regenta Węgier,P.Prezydenta i Marsz. Śmigłego-Rydza 


na przodzie wielkim herbem , a s 
Królestwa Węgier, przybrana EOR ORE MR 
w zieleń i flagi o barwach Pol- SAP. a 3 : 

ski i Węgier. Wysiadającego z 
wagonu Regenta Horthy ego wi 
|ta Pan Prezydent R. P. i Mar- 
| szałek Śmigły + Rydz. 


Po krótkiej rozmowie dostoj- 
ni goście odjeżdżają samocho- 
|dem do pałacyku. Z Regentem 
Horthym i min. Kanya przyje- 
chał również gen. Sosnkowski 
i świta Regenta Horthy'ego. 

W pałacu myśliwskim po spo 
życiu kolacji Dostojni Goście 
udali się na spoczynek. 

' Dostojnych gości, którzy od 
niedzieli bawią w Białowieży 
zbudziły wczoraj rano dźwię- 
ki sygnału myśliwskiego, ode- 
granego na trąbce, zwanej „sy- 
gnałówką”. Przed pałacem stoi 
sżnur samochodów, które za- 


D. eA "TTE FSE, . wiozą Dostojnych Gości na po- 
ment z rautu, który odbył wd niemi tng znika wj owane: Sy O S R 
lego po obiedzie, na cześć H zł c Widoczny Re | Punktualnie © godz. 8 rano 

gat Horthy, Pan Prezydent R. P, Marszałek Śmigły + Rydz, wychodzi ż pałaću Pan Prezy- 
dyrektór Protokółu Dypłomatycznego Romer i dent R. P., a następnie Marsza- 

A rautu, l er Śmigły-Rydz, Regent ask 
„EK ( : : 

BIAŁOWIEŻA. — Miastecz-|nym _przyb ciem. pociągu, plac | HY wraz ze Sswom synem, ksią- 

bm Białowieża przybrało w|w pobliżu dworca Białowieża —|żę. Axel duński, poseł węgier- 

Niedzielę, dnia 6-50 b. m. od-|Pałac zapełnił się okoliczną ludjśki w Warszawie de Hory, gen. 

iWiętny wygląd. Wszystkie do- | nością w liczbie około 2  tysię- | Sosnkowski, gen. Schally 1 inni. 

Myprzybrane są flagami o bar- cy osób. * ` Po chwili samochody, ORAZ 

NE wecierśkich i polskich, aj: O godz. 20.15 przybył pociąg, ce uczestników polowania od- 

wiozący Pana Prezydenta R.|ieżdżają w stronę Puszczy Bia- 


inni uczestnicy 


= 


P., min. heaga i eoni * 
mu cywilnego i wojskowego Pa 
ha Prezydenta R. P. 

Pana Prezydenta R. P. powi- 


KZ: któ h budynkach wid- 
W nięktórych budy łowieskiej. Na: polowaniu wy- 


uta herby królestwa Węgier, o 
m znaczono 15 stanowisk. 


frzybrane zielenią. SA : 
jpiękniej udekorowana jest O godz.ii-ej nastąpiła krót- 
ka przerwa w'czasie której my- 


Maca kolejowa Białowieża — a p 
& Główna brama triumfal- śliwi spożyli posiłek i udali się 


tali na dworcu wojewoda biało 


ustawiona na środku pero-| stocki Ostaszewski, gen. Jar-|z kolei na iane stanowiska. Po- 
M przybrana niezwykłe boga- nuszkiewicz i przedstawiciele|wrót z polowania przewidywa- 
mielenia, mieni się kilku-kolo| władz miejscowych. 


ny jest na godz. 17-tą. Polowa- 
nie odbędzie się. na dziki, lisy 
i rysie. 

Nad przebiegiem polowania 

O godz, 2-ej wjeżdża na pe-| czuwa naczelny łowczy dyr. 
ron pociąg, wiozący Regenta| Knofhe. 
Węgier Horthy'ego i jego świ-|- Wszystkie dworce na linii ko- 
tę. Lokomotywa jest ozdobiona | |ejowej Kraków — Warszawa— 
Białowieża, po której przejeżdża 
ły pociągi Regenta Węgier i Pa- 
na Prezydenta R. P. były boga- 
to udekorowane sztandarami 
polskimi i węgierskimi oraz zie- 
lenią. 


gamą świateł, 
wszystkich stacjach kole- 

łych na trasie Warszawa — 

wieża — Pałac wzniesio* 


O godz. 20.50 przybył samo- 
chodem Marszałek Edward Śmi 
gły - Rydz. 


Ma długo przed zapowiedzia- 


iv; 


rocznica koronacji Ojca $więtego 
Główne uroczystości odzedą $e w sobotę 


ZY Wczoraj minęła 16 będą się w nadchodzącą sobotę j Í 
| nica wyboru Papieża A z okazji rocznicy koronacji Oj-| Na dwórcach, na których po- 
| i Główne uroczystości od-| ca Świętego, ciągi się zatrzymywały oczeki- 
i ń 
i 


| 
| St. 
TIOKIO, Ministerstwo spraw 
nicznych ogłosiło komuni 
"M w sprawie wręczonych 
Nara przez amabasadorów 
Wiekiej Brytanii i St. Zjedno- 
"stórych not z zapytaniem, czy 
 dponia budować będzie pan- 
Miki, których tonaż przekra 


ponia, nie będąc związana trak 
tatem o ograniczeniu budowy 
okrętów, uważa, że nie może 
przyjąć uczynionych jej w tym 
względzie propczycyj, ani nie 
powinna odpowiadać na wrę- 
czone noty, 


pewnej mierze 
Rząd zadecyduje o swym sta- 
nowisku po naradzie z władza 
mi morskimi, 

Jak donosi agencja 
odbyła się w ministerstwie ma 
irynarki konferencja, na której 
postanowiono nie ujawniać pro 


MA granice, przewidziane w| Jednakowoż troszcząc się o | jektów budowy okrętów wo- 
laktacje waszyngtońskim. poszanowanie zasad moralno- |jennych, Ministerstwo mary: 
(Komunikat zaznacza. iż Ja- |ści międzynarodowej udzieli w |narki doradzić ma rządowi hy 


la , 
y 
ania 


"== MB 


Mleka „ZDROWIE 


Regent. Horthy podczas mę te, z Marszałkiem Rydzeni Śmi- 
głym. i 


Domei, | 


wali Dostojnych Gości przedsia- 


„wiciele władz, organizacyj spo- 


łecznych ze sztandarami, dzia- 
twa szkolną oraz tysiączne: tłu- 
my publiczności, która witała 


Regenta Węgier i Pana Prezy- 
denta okrzykami „Niech żyje”. 
Regeniowi Węgier i Panu Pree' 
zydentowi dzieci szkolne wrę- 
czały wiązanki kwiatów. 


Berlin i 


Londyn 


rozpoczynają rozmowy dyplomatyczne 


PARYŻ. — Prasa francuska 
donosi z Londynu, że prócz roz 
mów dyplomatycznych, jakie 
mają się rozpocząć wkrótce 
między Londynem a Berlinem, 
zosłał już 'usłalony-i objąć ma 
następujące zagadnienia: spra- 
wę paktu lotniczego i problemu 


bezpieczeństwa Europy łączni 
z. zagadnieniem zbrojeń. żę 

Jednocześnie w rozmowach 
angielsko = niemieckich poru- 
szone mają być obok spraw pó 
utycznych zagadnienia finanso- 
we, gospodarcze i nawet kolo” 
niajne, 


Bogaty ożenek krola Zogu 


lego żonę ceczekuje milionowy spadek 


PARYŻ. — Prasa- francuska 
podaje, że narzeczona króla al- 
bańskiego Ahmeda Zogu hr. 
Apponyi posiada wielką fortu- 
nę, którą dzienniki francuskie 
obliczają na 800 milionów fr. 

Matka jej, hrabina z Appony: 
pochodzi z bardzo bogatej rodzi 
ny amerykaskich przemysłow 
ców. Jej majątek osobisty, któ- 
ry przejdzie na córkę, jest zna- 
cznie większy, niż cały i tak ol- 


Japonia będzie budować pancerniki! 


_ Tak wynika z odpowiedzi na notę Wielkiej Brytanii 
Zjednoczonych oraz specjalnie odbytej konferencji 


odpowiedzi. |w tym duchu 


odpowiedział 
przed dniem 20 lutego na noty 
rządów amerykańskiego i bry- 
tyjskiego. Fi 

Konferencja, w której wzięli 
udział minister marynarki wi- 
ceadmirał Isoroku Yamamoto, 
szef biura spraw morskich 
kontradmirał Inouye i wyższy 
oficer sztabu, trwała dwie gö- 
dziny, 2 


[przy majątek rodziny Appo- 
nyich, ` 

Przez swoje małżeństwo król 
Ahmed Zogu, będzie więc nie 
tylko spokrewniony z arysto- 
kracją węgierską, lecz także z 
rodziną milionerów amerykań* 
skich. 
REDZIEBZOZPEKK NL LOEB DZA JZK 


15 osób zab tych 


wkatastrofie kolejowej 


RIO JANEIRO. — W kata» 
strofie kolejowej pod Goyaz w 
centralnej Brazylii zginęło 15 o- 
sób, a około 100 odniosło rany, 


Żydzi rumuńscy 
przechodzą _. 


na prawosławie 


CZERNIOWCE. „Deutsche 
Tagespost"' pisze, że w Jassach 
bardzo duża liczba tamtejszych 
Żydów stara się o zezwolenie 
ną' przyjęcie ` prawosławia, 

Patriarcha kościoła prawosła 
wnego w Rumuńii zarządził, iż 
ochrzczeni mogą być tylko ci 
Żydzi, którzy przedstawią do» 
wód vznznego obywatelstwa ru 
muńskiego, 


" — Słowackiego Nr. 4—poleca wyborowe 
M. CODZIENNIE ŚWIEŻ 


PĄCZKI 


Sfr. 2 


T SARAGOSSA. Specjalny ko- 
recpondent Havasa donosi, że 
kolumny powstańcze, działają- 
ce na odcinku na północ od Te- 
ruel posunęły się w dniu wczo- 
rajszym o przeszło 12 km w kie 
tunku Perales (około 40 km na 
północ cd Teruel) na skrzyżo- 
waniu jedynej drogi, która po: 
została nienrzyjacielowi dla e- 
wakuacji licznych wojsk, znaj- 
duących sie w worku zamknię- 
tym przez Sierra Palomera. 

Był to — zdaniem korespon- 
denta — prawdziwy spacer woj 
skowy. Legśioniści nawarscy i 
matrowię wyruszywszy o godz. 
9.ej rano z Pareritdo, które znaj 
du'e się w odległości 12 km na 
półnec od Perales, zajęli kolej- 
no kilka wzgórz. 

W rołudnie zajęto mielsco- 
wość Rillo, a o godz. 14-ej Fu- 
entes Calientes, podczas rdy in 
na kolumna, która opuściła Li- 
don, posuwała się w kierunku 
WViesiedo, zajmując tę miejsco- 

PRZECZYSZC AJĄCE 


B 
KARPIŃSKIEGO 


ŻOŁADEK. KISZKI 
I PRZEMIANĘ MATERN 
utrzymują w porządku 
ZIOŁA 


wość w trzy godziny później. 

Niezwłocznie po zajęciu Fu- 
entes Calientes, artyleria pow- 
stańcza rozpoczęła przerywany 
ogień na drodze z Perales do 
Mezquita, jedyną jaka pozosta- 
ła wojskom rządowym dla za- 
pewnienia sobie odwrotu. 

Oddziały rządowe zaskoczo- 
ne szybkością natarcia opuści- 
ły liczne składy żywności. Jak 
się okazało, wszystkie kościoły 
zamienione zostały na składy a- 
municji lub warsztaty reperacyj 
ne. i 

Lotnictwo rządowe nie wyka- 
zało żadnej działalności, nato- 
miast samoloty powstańcze nie- 


Decydujące walki o Teruel 


_ Kościoły zamienione na składy amunicji i warsztaty 


ustannie bombardowały koncen 
trujące się oddziały rządowe i 
ostrzeliwały z karabinów ma- 
szynowych drogi, położone na 
tyłach frontu. 

Obrona przeciwlotnicza czyn 
na była tylko do południa, po 
czym umilkła, To samo było z 
artylerią, co pozwala przypusz- 
czać, że w tym czasie nastąpił 
generalny odwrót. 

Z nasianiem nocy kawaleria 
powstańcza zajęła Perales. Z 
drugiej strony wzgórza Gorde 
drogą z Perales do Aliaga na- 
deszły czełgi. 


dziej na południe powstańcy na 
jotkali w Sierra Palomera na 
silny. opór. Nieprzyjaciel kilka- 
kro:nie podejmował przeciwna- 
tarcie w rejonie Camanas, któ- 
re w końcu zostało zdobyte po 
energicznej interwencji artylerii 
i lotnictwa. 

Wzdłuż rezki Alfabra opór 
był równie dość silny, lecz pow- 
stańcy zdołali zająś miejsco- 
wość Peralejos i 15 km na pół- 
nocny-wschód od Teruel. 

Na zachód od tej miejscowo- 
ści wojska gen. Franco wzięły 
do niewoli kilkuset jeńców, na- 


Ar. 9 


Kurator Z. N. P. 


przekazał urzędowanie 


prez. Nowickiemu 


Wczoraj rano kurator S. Ma- 
ciszewski przekazał na ręce pre 
zesa Zygmttnta Nowickiego urzę 
dowanie nowowybranemu za- 
rządowi głównemu Zw, Nauczy- 
cielstwa Polskiego. 


Wściekły pies 
zawryz: 183 owce 


BERLIN. Z Friedrichshafen 
donoszą, że w miejscowości 
llaslach nocujące na pastwisku 
stado owiec zostało napad- 
uięte przez wściekłeśo psa. 
Rozszalałe zwierzę zagryzło na 
śmierć aż 183 owce, zanim pa 


W czasie tej operacji wzięto | leżących do 15t-ej i 157 brygad |sterze zauważyli napaść. Sira- 


Bar- 


do niewoli cały batalion. 


sca 906 


nremniond UCIeCZK 


oraz do piechoty morskiej. 


3- 
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KOCH S 


iy wynoszą około 10.000 rm. 


2 TE"PYMS 


więźniów 


terenem sensacyjnej rozprawy sądowej 


W dniu sobotnim Sąd Okrę- 
gowy w Sieradzu rozpatrywał 
sensacyjną sprawę udaremnio- 
nej ucieczki trzech więźniów 
z miejscowego więzienia. Na 
ławie oskarżonych zasiedli pod 


- Dzieci 


PARYŻ. Prasa francuska do- 
nosi z Berlina, że w niemiec- 
kiej prasie wojskowej ukazało 
się już oficjalne zawiadomienie 
o zaręczynżch por. von Keitel, 


dwóch radców naczelnych 


zawrą związek małżeński 


syna nowego naczelnego wo- 
dza armii niemieckiej z panną 
Dorotą won Blomberg, córką 
dymisjonowanego marszałka 
von Blomberga. 


W [utrzejszym numerze dalszy ciąg ankiety 


„(o bym zrobil, 


gdybym został ministrem” 


„Wędrowna kolyska” w Kolonii 


do pizekazywania tradycji hitlerowskiej 


BERLIN. Z Kolonii donoszą, 
że jeden z tamtejszych oddzia 
łów sztafet ochronnych w tro- 
sce o pielęśnowanie i przeka- 
zywanie tradycyj z pokolenia 
w pokolenie, ufundował „wę- 


JQDOCIDTOGROGOGOSCOREAGOCOG 


OBRAZEK Z ŻYCIA 

Ulicą suną tiumy.. Każdy się spic- 
szy, biegnie... Nie dziwnego, życie to 
walka o chleb Dziś tak jak wczoraj, 
jutro tak jak dziś, Na ulicach miasta 
tłumy ludzi, a wśród nich wolno po- 
suwa się człowiek. Popychają fo 
przechodnie, a on bezmyślnie ogląda 
witryny sklepów i magarynów, Na- 
gig jaśniejsza jakaś witryna zwraca 
jego uwagę, przyctanął.,, 
mignął mu w aczach. Tak, to dobra 
myśl I wszedł na Nowym Świecie do 
kolcktury Dzierżanowskiego po los .. 

yba się nie zawiedzie, bo tam zaw- 
sze pada wiele wygranych. 


drowną kołyskę”, która prze- 
chodzić będzie od małżeństwa 
do małżeństwa i służyć przez 
kilka miesięcy nowonarodzo- 
nym potomkom członków od- 
działu. 

Do kołyski dołączana jest 
księga, która zawierać będzie 
spis kolejnych „mieszkańców“ 
kołyski Każdemu z dzieci, 
spędzających pierwsze miesią- 
ce życia w kołysce, poświęco- 
ne będzie w ksiądze specjalne 
hasło, które symbolizować ma 
stałą łączność dziecka ze 


asny błysk wspólnotą sztafet ochronnych. 


Na pierwszej stronie księgi, 
ozdobionej swastyką i symbo- 
lami, widnieją nazwiska funda- 
torów. 


silną eskortą policyjną trzej | 
więźniowie: Jerzy Tomuć ska- 


"zany w swoim czasie na lat 10 


więzienia i Wacław Pietrusze- 
wski skazany na dożywolnie 
więzienie. 

Więźniowie ci zajmowali od 
dłuższego czasu celę nr. 62, W 
umysłach ich zrodził się plan 
ucieczki i przystąpili do reali- 
zowania tego planu. Za pomo- 
cą różnych narzędzi, które 
przysłano im z zewnątrz, zaczę 
li niezwykle precyzyjnie wyci: 
nać otwór w drzwiach obitych 
grubą blachą. 

by nie zwracać na 
uwagi służby więziennej wię- 
źniowie „prącowali* przewa* 
żnie wówczas gdy reszia wię 
źniów znajdowała się w świe- 
tlicy lub w kościele. Rozcięty 
otwór przestępcy zamalowy- 
wali odpowiednią farbą, tak że 
podczas kontroli celi, nie mo- 
żna było zauważyć nic podej- 
rzanego, 

W nocy z 4 na 5 październi- 
ką ub. r. otwór w drzwiach ce- 
li był już kompletnie wycięty 
i więźniowie postanowili uciec. 
Plan ich został jednak pokrzy- 


siebie 


żowany jak tylko opuścili celę. 
Jeden ze strażników zauważył 
trzech zaczajonych na koryta” 
rzu więźniów i zaalarmował 
kolegów. Więźniowie widząc, 
że plan ich spalił na panewce, 
wrócili do celi, zakryli, - 
żnięty w drzwiach otwór ład 
żyli się do snu, jakgdyby nic 
nie zaszło. 

Na rozprawie Tomuć przy- 
znał się do winy, tłumacząc 
swój czyn tym, że mu się już 
znudził jednostajny tryb życia 
w więzieniu, Pozostali dwaj o- 
sltarżeni wypierali się winy, 
oświadczając, że dopiero w o* 
statniej chwili dowiedzieli się o 
ucieczce. ` | 

Niezwykle sensacyjnie brzmia 
ły zeznania naczelnika więzie- 
nia, komisarza Kucharskiego, 
który zeznawał jaką świadek; 
Stwierdził on, że ucieczka wię- 
źniów była z góry uplanowana. 
W czasie rewizji znaleziono 
przy więźniach prócz noży i 
wytrychów jeszcze kilka rę- 
czników, którymi zamierzali o- 
bęzwładnić  dyżurujących na 
korytarzu strażników, a nastę- 
pnie otworzyć inne cele i wyr 


puścić na wolność wszystkich 
więźniów. Organizatorem tej 
wyprawy był Neumann, który 
jest niebezpiecznym przesięp" 
cą i już kilka razy planował 
różne ucieczki. Pochodzi on £ 
Grudziądza i doskonale zna te- 
ren. Również i więzień Tomuć 
już dwukrotnie próbował szczę 


ścia, chcąc uciec z więzienia 
we Wronkach, 
Po krótkiej neradzie Sąd 


skazał Tomucia i Neumanna 
roku więzienia każdego, a 
ietruszewskiego na pół roki 
Po ogłoszeniu wyroku skulych 
w kajdanki więźniów odpro-_ 
wądzono do więzienia. 


Ks. Windsoru? osiedli 
się koio Wersalu 


PARYŻ. Książę Windsoru 
przybył wraz z małżonką do 
Francji i zamierza osiedlić się 
w małym pałacyku pod Wer- 
salem. Pałacyk został specjal- 
nie przygotowany na mieszka- 
nie dla dostojnych gości. 


Kryminalista-sekretarzem 


przytużku dla bkezdomnych 


lata wywiązywał się ze swych|wynosząc z pola Mokotowskie 


Wczoraj na wokandzię Sądu 
Okręgowego w Warszawie. zna- 
lazła się sprawa sekretarza 
przytułku dla bezdomnych B-ci 
Albertynów, przy ulicy Jagiel- 
lońskiej 19/21, Czesława Sterło- 
OQrlickiego. Sterło-Orlicki, jak- 
kolwiek dwa razy karany za 
przywłaszczenie, w tym na 3la 
ta więzienia, objął w 1934 roku 
posadę sekretarza. Przez trzy 


5 niewidomych na ławie oskarżonych 


Pobili urzędnika Opieki Społecznej 


X Ośrodek Pracy i Opieki 
Społecznej w Warszawie stał 
się terenem dziwnego zajścia. 
Do Ośrodka tego zgłaszała się 
grupa  ociemniałych, żądając 
podwyższenia wypłacanych za- 
pomoóg. 


Po rozmowie z kierownikiem 
Ośrodka niewidomi wybrali de- 
legację, która miała czuwać 
nad pomyślnym zakończeniem 
sprawy. 

W dniu 21 października ub. 
toku grupa ociemniałych, liczą- 
za około 50 osób, przybvła po- 
townie do Ośrodka. Tam teden 
. urzędników oświadczył, iż 


przyszli zbyt wcześnie, gdyż 
sprawa wymaga zgody Zarządy 
Miejskiego. Delegacji nie chcia 
no dopuścić do kierownika O- 
środka. Wtedy, jak głosiła póź- 
niejsza relacja urzędnika, ocie- 
mniali podnieśli krzyk i zaczęli 
napierać na kratę, oddzielającą 
urzędników od publiczności. W 
czasie zajścia urzędnik Marciń 
ski miał otrzymać od jednego z 
demonstrułących kijem po ręce 
i uderzenie pięścią w twarz. 
Przybyła policja zajście zli- 
kwidowała, ale w wyniku jego 
5 niewidomych zajęło wczoraj 
ławę oskarżonych w Sądzie O- 
kręgowym. , 


Sala sądowa przedstawiała 
dziwny widok: na ławie oskar- 
żonych sami ślepi nędzarze, 
wśród świądków przeważali ró- 
wnież ślepi i wreszcie na ła- 
wach dla publiczności gromady 
niewidomych. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie sędzia Łaszkiewicz wydał 
wyrok, mocą którego uniewin- 
nił oskarżonych od zarzutu na- 
paści na urzędnika, a skazał i 
dynie za niewłaściwe zachowa- 
nie się w lo"alu urzędowym po 
2 tygodnie aresztu z zawiesze- 
niem na 2 lata, zwalmfaar 
wszvstkich od kosztów sado- 


obowiązków należycie, czym zy| go choćb 
skał sobie zaufanie przełożo- | ten Ae pd 


nych przytułku. 
Ww li 


część pieniędzy. W 
w kasach toializato* | 
ra zginęły wszystkie depozyty 


stopadzie ub. roku Ster-| bezdomnych. Wówczas Orlicki 


ło - Orlicki sam zgłosił się do! 
Urzędu Śledczego, meldując, iż | 
na powierzonym stanowisku do | 
puścił się nadużyć pieniężnych, 
a Pagas przegrał na wyści- 
gach. i 

Bezdomni, zgłaszając się na 
nocleg do przytułku, deponowa 
li w obawie przed kradzieżą po 
siadane oszczędności u Orlickie 
go, który wydawał im pryw..t- 
ne pokwitowanie, 

Orlicki miał pociąg do totali- 
zatora i często bywał na wyści- 
gach, nadto jednak, jak zwykle, 


Nóż arcumente 
po odczyt e 


Epilog zajścia między gru ą| 
młodych Sironniciwa Narodo-| 


sięgnął po pieniądze przytułku. 
Mając uiścić należności, przy- 
właszczał pieniądze, a przełoża 
nym przedstawiał rzekome po” 
kwitowania, na których za- 
miast pieczęści były odcinki 10 
nely pięciozłotowej. 

Na wczorajszej rozprawie Or 
licki przyznał się do winy, wy- 
jaśniając, iż nie mógł wyżyć z 
pensji 100 złotowej. Chciał spró 
bować szczęścia na wyścigach, 
lecz nie powiodło się. Zapadł 
wyrok, skazujący defraudanta 
na 4 lata więzienia, 


m rol tycznym 
w O'wocku 


niejsze obrażenia nożem odnie- 
śli Józet Wróbel i Hęnryk Szy- 


wego i członkami Związku Mło szko z ZMP. 


dej Polski w Otwocku rozegrał 


się wczoraj przed Sądem Okrę- aresztowała 3 prow 


gowym w Warszawie, 


Po od- ki Zdzisława S'reh! 


Po likwidacji za'ścia policja 
vodyrów bój: 
a, Wacława 


czycie, na którym przemawiali Niewiadomsk'edo i Mieczysława 


członkowie ZMP, doszło do bój Dołowefo. 
ki, wywołanej przez kilku mło- n 
A-ieńrów 7e S'ronnie'wa Naro- z 


dowego, W. czasie walki poważ 


go. Sąd skazał S'robla 
a_8 miesięcy więzienia, a po” 
os'ałych no 6 m'esięcy wiezie 


'nia z zawieszeniem 


Ulica była zupełnie pusta. 
Policjanta ani śladu, Więc pa- 
mowie Szczypiorek i Zajczyk 
poczuli się nieswojo, gdy spo- 


slrzegi trzech podejrzanych 
drabów stojących pod latarnią. 

Wyśląd drabów nie zdradzał 
nie dobrego, Nie ulegało żad- 

3j wątpliwości, że czekają na 
oliarę, 

— Tym łobuzom źle patrzy 
Rocz — stwierdził pan Szczy 
piorck. — Lepiej koło nich nie 
przochodzić. 

— Cofać się też nie można, 
= szepnął pan Zajczyk. — Do 

koła — żywej duszy! Nie wol- 
mo pokazać, że się boimy, 
— Więc co robić? 


szyć, Żeby widzieli, że z nami 
lepiej nie zaczynać. 

— Masz rewolwer?, 

— Niel pala 
— Więc jak ich nastraszyć? 
— Słowami. Będzicmy uda- 
wać bokserów. Mówmy głoś- 
no, żeby oni słyszeli. 

i pan Zajczyk donośnym 
głosem zwrócił się do kolegi. 
 '— Na ostatnim meczu bok- 
serskim miałem ciężkie zada- 


— zgodził się 
[ak brać 


jemność. 
Pan Zajczyk wściekle ispoj- 
mał na kolegę. 
= Idioto! — syknął. — Co ty 
wygadujesz. Nam nie wolno 
brać w zęby! My tylko daje- 
my, Zaczynaj rozmowę od po- 
u. 

= Swoją drogą — zaczął od 
początku Szczypiorek — mnie 
u się sprzykrzyło tak ciągle 
ić i bić i wybijać zęby. 

— Wiesz? Czasem mi żal 
kiedy moich zmasakrowanych 
przeciwników wynoszą z rin- 
u, — westchnął Zajczyk. 

— (o zrobić? Już taki jest 
nasz fach. 

Nagle pod obydwoma pana- 
mi zatrzęsły się nogi. Trójka 
drabów ruszyła w ich stronę, 
— Panowie są bokserzy? — 

łał jeden z nich. — To się 
lobrze składa. Bo my też. 

— Bardzo mi przyjemnie, ko 
deny kolegol — uśmiechnął 
śię podbladły pan Zajczyk. 
= Więc, jako koledzy po 
fiiu, pożyczcie nam panowie 
0 złotych. Bo nam się strasz- 
tie pić chce. 

= Niestety... kochany kole- 
Hl = tłumaczył pan Żajczyk. 
=Ja bym.. owszem... bardzo 
kinie.. Ale nie mamy przy 
Mbie pieniędzy. 
"= Nie szkodzi. Pójdziemy z 
rar do ‘domu No _ już! 
dzie! 


Nie było rady. Panowie 
Mazypiorek i Zajczyk ruszyli 
odem, a trójka drabów za 
na Szli w milczeniu. Nagle 
Woddali ukazał się policjant. 
= Jest policjant! — szepnął 
pia — Trzeba go zawo- 
=I co mu powiesz? — spy- 
l szspiem Szczypiorek. 

= Jak to co? Że oni chcą 
M nas pieniędzy! 

= No to co? Nie wolno im? 

Mocież oni są nasi koledzy 
Pfachu! Ty widzisz coś ty 
| tarab}?! 
= Co narobitem? 


T= Żebyś był teraz zwyczaj- 
wi człowiekiem, a nie bokse 
io to byś sobie zawołał spo- 


(nie policjantn. A tak? Co 


= Trzeba ich jakoś nastra- | M 


leja dla szkół, 11.40 Yelli d' Aranvi gra, 


koi 
Mipowięsz? Że kolega choa 


08 godz. € 


walezą niżsi funkcj 


— Związek nasz należy do 
Cen!ralnej Komisji Porozumie- 
wawczej Związków Pracowni- 
czych, uiworzonej na podsta- 
wie deklaracji społeczno - go- 
spodarczej z dn. 10.1X.1936 r; i 
będącej pięknym owocem kon- 


solidacji ideowej — informuje 
mas prezes Związku Niższych 
Funkcjonariuszów Państwo- 


wych R. P., p. Marcin Gałęski. 
— Związek nasz zatem, jako 
członek C. K. P., brał czynny 
udział w obradach ostatnio od- 
bytego kongresu pracownicze- 
go i wysiąpił wówczas z szere- 
giem postulatów, dotyczących 
całości bolączek zawodowych 
niższych funkcjonariuszów pań- 
stwowych. 

— A bolączek tych jest, co 
przypominamy sobie właśnie z 
przebiegu kongresu, niemało. 
oże pan prezes zechce zatem 
najważniejsze z nich sprecyzo- 
wać nam dokładniej. 

— Zachowując  hierarchicz- 
ną — że tąk powiem — kolej- 
ność, zacznę, oczywiście, od po 
łożenia materialnego. 

Otóż siwierdzam, że położe- 
nie materialne niższych funkcjo 
nariuszów państwowych jest 
wybitnie ciężkie. Wynika to 
przede wszystkim z tendencyj- 
nego  przeirzymywania tych 
pracowników, nie raz nawet 
przez dziesiątki lat, na kontrak 


pracy! 


cjonariuszowi znośne minirhum 
egzystencji na stare lata. 
Dzieje się wszakże, niestety, 
inaczej. Jako kontraktówy, niż 
szy funkcjonariusz państwowy 
nie ma, na przykład, możności 
korzystania na starość z zaopa 
trzenia ze Skarbu "Państwa, 
lecz liczyć może co najwyżej na 
zgoła mikroskopijne zaopatrze- 
nie z funduszów ubezpieczenio- 
wych, które do tego wypłaca 
ne bywa dopiero po ukończe* 
niu 65-ciu lat. Ponieważ zaś w 
zawodzie naszym pracuja się 


przeciętnie do lat 50-ciu, zatem | na'częściej miejsce, 
zaopa-|matycznie, proporcjonalnie do 


na to śmiesznie małe 


onariusze państwowi 


Niżsi funkcjonariusze  pań- 


stwowi należą do czterech grup) omówionych jeszcze bolączek. i 


uposażeniowych, a mianowicie: 
Xll-ej (100.— zł plus parę do- 
datków i minus szereś podat- 
ków), Xl-ej (130.— zł i jak wy- 
żej), X-ej (160— zł i jak wyżej) 
i wreszcie bardzo, bardzo rzad- 
ko do grupy IX-ej. Odnośnie tej 
kwesiii Związek nasz walczy 
przede wszystkim o uregulowa- 
nie podstaw. awansowania; wal 
czymy o to, ażeby nie nas'ępo- 
wały one na skutek „widzimi- 
się” pp. szefów, co ma obecnie 
lecz auts- 


trzenie musi czekać niższy fun-| wysługi lat: po S-ciu latach da 


kcionariusz — 15 lat. 


| Xl-ej grupy, po 12-iu latach do 


Za co i jak żyje w ciągu 15 X-ej grupy i po 20-tu latach do 
| IX-ej grupy uposażenia. 


lat? — o to nikt go nie pyta. 
— Dochodziły nas jedna 
wiadomości, że 


przecież przeniesienia na etat | dą? 


niższych funkcjonariuszów pań- 
stwowych? 

— No, naturalnie. Ale są to 
wypadki całkiem spóradvczne. 
I w tych jednak szczęśliwych 
wypadkach dzieje się nam wiel 
ka krzywda! 

Do wysługi emerytalnej czas 
pracy na kontrakcie wliczany 
bywa tylko wtedy, gdy dotych- 
czasowy „kontraktowiec” wnie 
sie ża cały czas swej służby 
składki emerytalne, Jest to nie 
sprawiedliwe dlatego, że prze- 


tach, Tymczasem praca nasza, cież funkcjonariusze etat. otrzy 


a więc zajęcia: wożnych oraz 
strażników czy dozorców obiek 
tów wojskowych i więziennych 
— jest bardzo ciężka i odpowie 
dzialna. Spełnianie jej przeto 
przez długie lata powinno i mu 
si zabezpieczyć niższemu funk- 


Tendencja utrzymana, kursy na po- 
ziomie słabych notowań sobotnich, 

Bank Polski płaci: Dolar 5.24,5, Fr 
franc. 17:11, Funt ang. 21.37, Gulden 
gd. 99,75,.,M niem. 102, srebrńa 113, 

Belgia 89.50, Gdańsk 100, Holandia 
294.70, Londyn 26.45, N. Jork-kabel 
5.27,5, Paryż 1736, Praga 18.52, Szwaj 
caria 122.45, . pift ` 

Dolarówka 41.50, 3 pr. inwest, f-ej 
em, 7875, II em. 79.25, 4 pr. konsolid. 
65.25, Konwers, 68, Kolejowa 65,50 
4i pół e aj poź. wewn. 6325, 4 i pół 
pr L.Z.Z, 61,75, 5 pr. LZ.W. 1933 r. 
68, 5 pr. L.Z, Łodzi 1933 r. 60. 

8. Polrki 114.50, Warsz. Cukier 36. 
Warsz Węgiel 30, L'lpop 62 Stara- 
ohowice 37.50, Żyrardów 70. 


RADIO 


WTOREK, 8 LUTEGO 
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo 
rze”. 6.20 Gimnastyka, 640 Muzyka. 
7.00. Dziennik anny 7.15 Muzyka. 
8.00 Audycja dla szkół 11.15 Audy* 


12.03 Audycja południowa. 1530 Wia 
domości gospodarcze 15,45 „Zagadka 
hicłoryczna", 16.10 Przegląd aktual- 
ności finansowo-fospodarczych. 1620 


mują dodatek mieszkaniowy, 

tórego nie otrzymują funkcjo- 
nariusze kontraktowi. Równo- 
cześnie zaś przeniesiony na e- 
tat „kontraktowiec” skapitali- 
zowaneśo dodatku mieszkanio- 
wego nie otrzymuje — z jakiej 
zatem racji żąda się od niego 
składek emerytalnych za czas 
pracy kontraktowej?! ię K 

— A dalsze bolączki panów 
odnośnie sytuacji materialnej? 
kolei wybija się na czo- 
ło sprawa uregulowania awan- 
sów: 


Widownią krwawego drama- 
iu miłosnego było w niedzielę 


miasteczko. Grójec koło War- | 


szawy. Szczegóły wsirząsające 
go zajścią przedstawiają się na- 
stępująco: 

Młody mieszkaniec Grójca, 
30-letni Kazimierz Karpicz za- 
kochał się w 22-letniej Jadwi* 
dze Wójcikównie, swej sąsiad- 


„ce, Karpisz bywał coraz częś- 


ciej u rodziców panny. 


Ponieważ znajdował się on 


Konestt rozrywkowy. 16,50 Pogadań- |bez pracy młodzi z konieczno- 
ka aktuaina, 1700 „Kresowe miasto: ści musieli odłożyć ślub, posta- 


Chojnice” — pogadanka. 17.15 Naera 
marynarka gra — koncert. 17.50 SOS 
— ratuicie nasze ducze — pogadanka. 
18.00 Po m/strzostwach narciarskich 
Potrki 18,10 Skrzynka techniczna. 
1835 Audycja dla wsi: 18.55 Nieśmier 
telne książki, 19.30 Z p'eśnią i tań- 
cem [ze Polskę. 2000 Pogad>nka 
aktualna, 2010 Koncert Chóru Kate- 
dralneso, 20,45 Dziennik wieczorny. 
21.00 Muzyka taneczna. 2155 Sy!lwet 
ki kompozytorów polskich 2250 
Ostatnie wiadomości. 

13.00 on TAi 4.10 

A oncert rozrywkowy. 14. 

Francuskie orkiestry symfoniczne. 
15.10 Pogadanka aktualna. 1520 Wia- 
dómości sportowe. 1525 Trio Pol- 
skiego Radia. 1800 Muzyka lebka. 
1905 Koncert solistów. 2200 Loteria 
— monolog. 22.15 Piosenki w wyko- 
namu Hanki Ordonówny. 22.30 Muzy- 
ka taneczna. 23.30 Muzyka taneczna. 


OREP ETIT DATE TFT IKM" T AE E P 25 
sożyczyć 20 złotych? Czy ko- 
edzenie nie wolno prosić © po 
życzkę? Wolnol! I'policiant ci 
nic nie pomoże! Z tymi bokse- 
rami to był idiotyczny pomysł!! 
Ty zawsze masz głupie pomy- 


siyi 
+ Napaleca Sadek. 


+ 


inowili jednakże pobrać się na- 


tychmiast po znalezieniu przez 
Karpicza jakiegokolwiek zaję- 
cia. 

Początkowo wydawało się, iż 
wszystko zakończy się jak naj- 
lepiej. Przyjęty do policji Kar- 
picz przydzielony został na po- 
sterunek w Grójcu, Przez czas 
odbywania przeszkolenia był 
on jednak nieobecny w mi 
sieczku, jak również i 


- 


kówna, klóra otrzymała posa-| 'Trnku 


dẹ ekspedientki w sklepie w 
Warce. 

Mima tego młodzi postanowi 
l; widywać się w każdą niedzie 
zę i w tym celu przyjeżdżali do 
(Grójca. Tragicznego dnia wy- 
nikła między nimi sprzeczka 
podczas obiadu. Zazdrosny na- 
rzeczony zaczął czynić swej u- 
kochanej ostre wymówki, twier- 


dząc, iż zdradza go ona w War- | munikacji 
ce, czego on nie može spraw- |jnie poziomo, lecz wygięte 
dziś wobec dużego odd-lenia. wewnatrz, co usuwałoby 


dokonują się 


Nie są to chyba wymagania 
zbytnio wygórowane — praw- 

a 

Na koniec wreszcie w kwe- 
siii położenia ma'erialnego bo- 
łączką - naszą, jak zręszią i 
wszystkich pozostałych praco- 
wnilków państwowych i samo- 
rządowych, jest poda'ek spe- 
cialny i zwiększony podatek do 
chodowy. Naszym zdaniem w 
tym względzie jest, że obecna 
sytuacja finansowa Państwa po 
zwala w pełni znieść te podat- 
kil 

— A jakie są inne bolączki 
niższych funkcjonariuszów pań- 
stwowych? 


UE suk 7 KWP OTYZT EPT" rY ATO NEJI ENE DEO TOT TTE" IWC" 
Mniej losów-więcej wygranych — oto doniosłe 
zmiany 41 Loterii. Korzystajcie ze zwiększonych 
szans! Nabądźcie niezwłocznie los do I klasy 
41-ej Loterii w szczęśliwej kolekturze 
A. Wolańska, Centrala, Warszawa, Nowy Świat 19 

oddziały w Warszawie, Wilnie i Krakowie. Ciąznie- 
nie rozpoczyna się 1/ lutego. Zamówienia zamiej- 
scowe załatwiamy odwrotnie. Konto P.K.O. 7192 

AOE TPDLO NOWO OOROZPO aO AZT TOD ZE RECO TOW E SS 


Obłqkańcza zazdrość zakochanego 


zakończona zbrodnią i samobójstwem 


gać, aby dziewczyna wyszła za 
niego jak najszybciej. 

Ponieważ Wójcikówna nie 
chciała się na to zgodzić, Kar- 
picz zerwał się raptownie od 
stołu i wybiegł do sąsiedniego 
pokoju. Zaniepokojona o niego 
narzeczona pospieszyła za nim. 
Do uszu pozostałych w stoło- 
wym pokoju zebranych docho- 
dziły odgłosy podniesionych 
rozmów, po czym nagle za- 
brzmia trzask dwóch wystrza- 
lów rewolwerowych. 

Przerażeni rodzice parny zer- 
wali się, spiesząc na pomoc. Po 
wbieśnięciu do pokoju oczom 
ich przedstawił się siraszny wi- 
dok. Narzeczeni leżeli na ziemi 
w kałuży krwi, obok zaś znajdo 
wał się porzucony służbowy re- 
wolwer Karpicza. 

Zawezwany natychmiast le- 
karz stwierdził śmierć młodej 
dziewczyny. Zabójca dawał jesz 
cez słabe cznaki życia, w trak- 


mia-| Cez : j 
Wójci- |cie jednak nakładania mu opa- 


zmarł 


rr] 


BERLIN. Prasa niemiecka 
donosi, że znany specjalista 
kolejowy w Zurychu prof. Wie 
singer opracowuje projekty ul- 
traszybkiej komunikacji kole- 
jowej (do 300 km/godz). 

Szyny dla fak szybkiej ko- 
ustawione bylyby 


nie- 


Na zakończenie zaczął nale-, bezpieczeństwo _ wykolejenia 


Pociągi o szybkości samolotów 


— Z długiego szeregu nie- 


których, niestety, nie zdołamy 
już omówić w niniejszym wy* 
wiadzie ze względu na zał 
czczupie jego ramy — na czoło 
wysuwa się sprawa uregulowa* 
nią czastt pracy. 

Dążeniem naszym w tej ma- | 
terii jest, ażeby niższy funkcio” . 
nariusz pracował na dobę nie 
dłużej, niż 8 godzin. Praca je” - 
go bowiem, jak już podkrcśli- 
łem na wstępie, jest ciężka i 
odpowiedzia!na, W obecnym 
zaś układzie stosunków funkcio 
nariusze ci zatrudniani są w cią 
gu-doby przeciętnie do 12-1u go 
dzin, t, zn., że w niektórych 
wypadkach pracują krócej, a w 
niektórych dłużej... ; 

To „dlużej“ tłumaczy się nie- 
rzadko na — 20 godzin pracy 
na dobę! i 

Taki stan rzeczy odbija się 
fatalnie w pierwszym rzędzie 
na zdrowiu pracownika, w dru- 
gim zaś rzędzie na intere- 
sach Państwa. Przemęczony bo 
wiem nadmierną pracą funkcjo- 
nariusz państwowy nie jest w 
stąnie wykonywać dość dobrze 
powierzonych mu czynności, 

Raz jeszcze zatem w imieniu 
wszystkich niższych funkcjona* 
riuszów państwowych R. P., ja- ' 
ko prezes ich Związku, doma- 
gam się dla nich — 8-godzinne= 
go dnia pracy! 


Po dokonaniu oględzin zwłok 
stwierdzono, iż oirzymał on ra” 
nę w skroń. Wójcikówna zaś u=- 
godzona została kulą w okolicę 
serca. 

Zaznaczyć należy, iż zmarły 
Karpicz musiał działać w 
zhwili strasznego zdenerwowa- 
nia. Sirzały oddane były wyjąt- 
towo szybko jeden po drugim. 

Wstrząsająca ta tragedia za- 
kochanych wywołała zrozumia- 
łe wrażenie w miasteczku. 


zasrasowarca: God 3 | 
GRYPA, PRZEZIEBIENIE 
BÓLE GLOWY ZĘBÓW; 


anasan OBYG'HALNYCH PROSTKÓW ta. aga. te KOGUTKIEM* 


SĄ TYLKO JĘONE 
| aair E zn PEŁTONZ 
Paour: a MIARENO -WEWYDSME" b4 TEŻ + w TĄSLITRATM, 


RCK 


LA 


się. 

Napęd uzyskiwanoby za po- 
mocą śmigła, wprawianego w 
ruch przez turbiny parowe 
lub motory Diesla. Tor byłby 
położony dość wysoko ponad 
iruntem. 

W Niemczech zachodnich poe 
wstał już komitet techniczny 
celom przestudiowanią projeks 
ów proi, Wiesingera. 


„Str. 4 
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WSTRZĄSAJĄCA POWIEŚC 


czył, ża prokurator postanowił ukarać go chłostą za opór 
wladzy; kara może mu być darowana tylko w wypadku, jeśli 
kizknie przed obrazem cara i krzyknie: precz z niepod.egło* 
ścią Polski! Tadeusz kategorycznie odmówił wykonania tego 
warunku, $ 

Dwóch strażników wyprowadziło go na po- 
dwórze. e! 

Tadeusz rozejrzał się wokoło i zauważył, że 
wzdłuż muru więziennego są usiawieni prawie wszy- 
scy więźniowie. . 

Co za korowód twarzy! 

Mężczyźni o szpakkowatych bródkach i zora- 


nych zmarszczkami twarzach, zielonych oczach, 
które nerwowo spogliądały w około, wysocy mło- ; 


dzieńcy o zgolonych głowach, którzy z dala czynili 
wrażenie żółtych arbuzów, o oczach, z kiórych wy- 
zierała jak gdyby nie wyżyta chęć mordowania, 
a potem miodzi ludzie o dobrotliwych- twarzach, 
ma policzkach których kraśniały pierwsze objawy 


gruźlicy. Bladzi, wychudzeni katorżnicy, cierpiący . 


na cymgę, kiórych jeden ząb posiukiwał o drugi. 
Mieszanina narodowości, Gruzinów i Rosjan, Ormian 
i Ta'arów, Kirgizów i Litwinów. ; 

Wszyscy siali wzdłuż ściany, z kajdanami na 
nogach i spoglądali na podwórze, gdzie znajdował 
się piac egzekucji. 

Na szerokiej ławie siedziało dwóch żołnierzy, 
zdrowych chłopów ze sznurami w ręku, Obok nich 
stał duży. dzban z wodą, w którym były zanurzone 
rózgi. Opodal stał naczelnik więzienia w asyście 
szeregu wyższych urzędników. 

Gdy wyprowadzono Tadeusza na podwórze, 
słychać było wśród katorżników jakiś głuchy po- 
mru, Tu i ówdzie rozległ się brzęk kaidan. 

Sirażnicy sprowadzili Tadeusza na środek po- 
dwórza, a wiedy naczelnik wygłosił krótkie prze- 
mówien'e, skierowane do katorźników: 

— Ten oto parszywy Lach śmiał podnieść łapę 
na strażników więziennych. Tym samym obraził ho- 
nor panującej władzy. Takie rzeczy nie mogą mu 
ujść bezkarnie i nie ujdą mu bezkarnie. Prokurator 
rozkazał ukarać go chłostą i więzień Tadeusz Or- 
liński o'rzyma sto ciósów rózgą, jako karę za swój 
czyn. Ale wobec tego, że ten buntownik popełnił 
nowe przestępstwo, postanowiłem zwiększyć mnu 
karę jeszcze o sto rózeg. Kto z was ośmieli się je- 
szcze bodaj jednym słowem obrazić kogokolwiek ze 
strażników więziennych poczuje na swej skórze te 
same rózfi... 


Nowe sę 


MIŁOŚCI | POŚWIĘCENIU 


Naczelnik więzienia wezwał Tadeusza, któremu oświad* ; 


| BOHATERSTWIE, —=7 
O BOHĄTERSTWIE, >>7 


mięsień nie drgnął, Znać było tylko zacię!ą, stalo- 
wą wolę, 


— Bracia, nie chciałem uklęknąć przed obra- | rytarza i biegła 
| częło strzelac. 


zem cara! $ 

W tej samej chwili podbiegł do niego jeden ze 
strażników, ujął jego ra:nię i cisnął go na ławę. 

o roboty! — krzyknął naczelnik więzienia 
do dwóch żołnierzy, którzy spokojnie czekali na 
rozkaz, by zabrać się do swej ofiary. 

Żołnierze skoczyli do Tadeusza i wyciągnęli go 
na ławie. Szybko zaczęli związywać go sznurami, 
'które mieli w ręku. 

Po chwili leżał już Tadeusz związany zupełnie: 
nie mógł nawet ruszyć się z miejsca. 

Jeden żołnierz usiadł obok głowy Tadeusza, 
a drugi powolnym ruchem odsłonił tylną część cia- 
ła, wyjął dwie mokre rózgi z garnka i z sadystycz- 
ną rozkoszą puścił je w ruch na ciało Tadeusza. 
a jednoczesne uderzenia rózgami liczono jako 
jedno. 

W powietrzu unosił się świst rózeg. Skóra po- 
częła tu i tam pękać... Krew spływała... A naczel- 
nik powoli liczył: raz... dwa... trzy... cztery... dzie- 
sięć... dwadzieścia... dwadzieścia pięć... 

Jak. mały wia'erek, który zwiastuje huragan 
i burzę, tak rozległ się na podwórzu pomruk wśród 
więźniów. Ten pomruk zapowiadał burzę... 

— Trzydzieści pięćl.. Trzydzieści sześć... czter- 
dzieści osiem... Pięćdziesiąt sześć... Sześćdziesiąt 
SZEŚĆ... i 

Pomruk stawał się coraz głośniejszy. 

I nagle wzburzenie wybuchło. i 

Tak, jak rzeka, gdy przerywa tamę, tak kilku- 
set ka'orżników poczęło zbliżać się do ławki w środ- 
ku podwórza. 

początku to posuwanie się było niepewne, 


| powolne. Ale wnet tama pękła. Wnet kilkudziesię- 


ciu żołnierzy, którzy stali opodal, przy więźniach 
leżało związanych. 
łum rzucił się na naczelnika więzienia, na 
strażników z krzykiem: hurral i w mgńieniu oka 
| jeżeli oni już powaleni na ziemi, zaś wzburzona 
odruchowo masa stąpała po nich. gwia 47 
' Żołnierz, którzy był zajęty maczaniem i biciem, 
był tak przejęty swą morderczą roboią, że w pierw- 
szej chwili nie zauważył tego, co się. wokół niego 
działo. Gdy zaś zauważył zbiegających się katorż- 
ników oraz ich pełne morderczej chęci twarze, by- 


okoła stołu, na którym stały | cież istny dureń! — szepnęła 
owoce i wino, siedzieli państwo | rozwścieczona pani Matylda do 


Tadeusz stał i milczał, Na twarzy jego ani jeden ducha! 


i; 


ło już za późno. Katorźnicy rzucili się na niego. Po 
chwili leżał już przekłuty bagne.em, kióry więź- 
niowie wyrywali z rąk przerażonym żołnierzom. 
Wszystko to odbyło się tak szybko, że żoł- 
nierze nie zdążyli nawet obejrzeć się i stawić naj- 
mniejszego oporu. 
Kilku katorżników przecięło bagnetem sznur, 
którym był związany Tadeusz, ale gdy chcieli go 
odnieść, zauważyli, że głowa jego opadła do tyłu. 
adeusz był już od dłuższego czasu nieprzytomny, 
Opuścili go z powrotem na ławę. É 
— Nie żyje! — rozległy się głosy, — Wyzionął 
— Nie, nie, on tylko zemdlał! — krzyczeli inni. 
Wię'rszość wzburzonej masy rzuciła się do ko- 
o schodach. Kilku strażników za- 
wóch katorżników padło, obficie 
brocząc krwią. Ale rozkołysany tłum nie zwracał 
teraz na nic uwagi, parł przez siebie, rzucając się 
na s'rażnilków i tratiując ich nogami, 
Cały gmach więzienny aż grzmiał od krzyku 
i bun!iu. Katorźnicy z ka'danami na nogach usiło- 
wali teraz wyswobodzić się spod ciężaru, który zwi- 
sał u ich nóg. 
Ale na próżno: kajdany przykuwały ich zbyt 
mocno, 
„Nie przeszkodziło to katorżnikom rzucić się na 
osta'nich s!rażników, którzy stawili opór. 
Po upływie krótkiego czasu zbuntowana masa 
owładnęła gmachem więziennym, Gdyby ich zamk- 
nięto w celach, nie mogliby dokonać tego, co te- 
raz uczynili, 
. Świadomość swej wielkiej siły, swej przewagi 
nad garstką żołnierzy zebranych na podwórzu wy- 
swobodziła ich ze strachu. Okropna egzekucja, spo- 
kojne liczenie ilości rózeg przez naczelnika, bra'er- 
skie uczucie jednego więźnia w stosunku do dru- 
giego, wybuch pro'estu i świadomość, że być mo- 
że jutro każdy z nich będzie leżeć na tej samej ła- 
wie, to wszystko związało ze sobą tę masę, skutą 
kajdanami. 
A gdy tylko mała garstka biła i kopała naczel- 
nika, żołnierzy i urzędników większość rzuciła się 
do celi, niszcząc wszystko, co było pod ręką. 
Kilku katorżników zaopiekowało się Tade- 
uszem; zanieśli go do jakie$aś bocznego ką'a i tam 
oblali zimną wodą. Większość jednak dalej wichrzy- 
ła. Zdawołoby się, że nie ma takiej siły na świecie, 
która zdołałaby uiarzmić ten tłum. 
Jeden ze strażników, który odznaczał się szcze- 
gólnie okru'nością, błagał, by mu darowano życie, 
sle po chwili leżał już zmasakrowany na schodach, 
zaś wzbwvrzeni katorżnicy bili go i okładali zabra- 
nymi kolbami. 
Gdy Tadeusz wrócił do przytomności i rozejrzał 
się po podwórzu — zadrżał. 
Cóż się stało? Czy to jakiś sen, czy zjawa? Czy 
widzi to wszystko w maliynie? 
Nagle otworzyła sie brama więzienna i na 
podwórze wpadł oddział Kozaków z szablami w ręku 
` (Dalszy c'ąg jutro) 


Pani Matylda dba o Jerzego 


— Och, zupełnie zapomnia- 
łam — rzekła przy obiedzie pa- 
ni Matylda do męża — dziś 
wieczorem przychodzi do nas 
Jerży, 

Mąż pani Matyldy, Piotr Ma- 
linowski, zbladł i jęknął, 

— To straszne! ! 

— Dlaczego straszne? _ 

— Dlatego, że z nim już nie 
można wy!rzymać. Przed czte- 
rema tygodniami porzuciła go 
przyjaciółka. Przyirafiło się to 
już niejednemu mężczyźnie, ‘On 
zaś nie moze tego przebolec. 
Jest to jego sprawa, jak na t2 
rzeczy reaguje, ale nie powi 
nien całemu światu od razu 
zwierzać się ze swych cier- 
ień i grać rolę męczennika mi 
ości, Godzinami może nic nie 
mówić. Tylko co kilka minut 
wes'chnie ciężko. To nikogo 
nie wprawia w dobry humor 
Nie masz zrozumienia dla 
wierności, — rzekła pani Ma- 
tylda. 

— Na pewno posiadam je, ale 
nie należy znajomych obarczać 
swymi troskami, Nie zmarnu'ę 
_ całego wieczoru rzez niego. 
M=sisz coś wymyślić. 

Na kilka chwil pani Matylda 


pogrążyła się w myślach. Na- 
gle twarz jej rozpromieniła się. 
— Mam doskonały pomysł/— 
wykrzyknęła uradowana, 
ruciznę unieszkodliwia się od 
trutką, a wielką miłość przez 
nową namiętność, Należ 
znać naszego przyjaciela 


erze- 
— Czy masz pod ręką jakąś 
uroczą dziewczynę? 

— Oczywiście. Mam na myśli 
Małgosię. Liczy ona osiemna- 
ście wiosen, ma przecudowne 
oczy, piękną buzię i w ogóle 
jest to najbardziej urocze stwo- 
rzenie, jakie znam. 

— Gdzie poznałaś to cudo? 

— Przy kartach. Zresztą gra 
bardzo marnie. . 

— To nie szkodzi, 
on nie będzie z nią grał w kari 
ty, a tylko ma w niej się za-! 
kochać. Ale czy uważasz, że 
rzeczywiście jest ona odpowied 
nią kandydatką? 

Pozwól, jeśli ja już kogoś 
wyszukyję, to na pewno posia-| 
da walory — rzekła lekko; 
urażona pani Matylda, | 

— A więc pięknie, należy po 
móc Jerzemu! 

Zapadł wieczór. W jadalni do 


Przy wypadaniu włosów stosuje się 


ESSENCJĘ CHINOWO - CHMIELOWĄ 


która przeciwdziałając łojotokowiusuwa } 
sów, gdyż łupież jest pow 


ież -+ wroga waszych wło- 
em łysienia 


` FSSENCJA CHINOWO - THMIELOWA 


ożywia tkanki skóry, enoni eatp włosów nadając im giętkość 
ye! 
ZADAĆ W DROGERJACH I PORFUMFRIACHI 


| nął 
po- 
a „kę, Od czasu do czasu tylko 
go z jakąś uroczą dziewczyną. 


Malinowscy, melancholijnie u- 
sposobiony Jerzy i urocza Mał- 
gosia. 

Pani Matylda nie przesadziła 
opisując wdzięki młodej dziew- 
czyny. Małgosia była rzeczywi 
scie czarująca. Ale Jerzy sie- 
dział sztywny, jak gdyby połk- 
kija i nie raczył nawet 
spojrzeć na swą uroczą sąsiad- 


ciężko wzdychał i mówił: 

— Ach tak, życie jest dość 
ciężkiel.. AT 

Pani Matylda drżała z gnie- 
wu. pewnej ckwili wyczer- 
pała się już jej cierpliwość i 
rzekła szepiem do męża: 

— Należy zwrócić jego uwa- 
ge na urodę Małgosi. 

Przez chwilę w pokoju pano- 
wała cisza, Wszyscy byli sku- 


rzecież Pieni, tylko Małgosia uroczo 


się uśmiechała. 

— Jerzy, czy pan zauważył, 
jak piękne dolieczki robią się 
w policzkach panny Małgosi, 
gdy się śmieje? — zapytała Je- 
rzego pani Matylda. 

Jerzy drgnął, jak gdyby obu- 
dził się z ciężkiego snu i od- 
parł ponuro: ' 

— Moja ukochana posiadała 
równie piękne dołeczki w po- 
liczkach. 

— Hm — rzekła pani Matyl- 
da — a włosy panny Małgosi 
są przecudowie, nie mam, już 
wprost innego oxreślenia. Jak 
pięknie połyskułą, gdy pada na 
nie promień światła. 


Mhafgosia zaprzeczyła temu z 


zel:łonotan'em, a Jerzy wyjaś- 
mił, że jeto ukochana byla 
również na':ralrą blondynką. 
_ m Co powiesz na ta To prze 


męża, 

— Należy mu wyrżnąć kilka 
policzków! — odparł szeptem 
pan Malinowski. 

[Pani Matylda wolała zasto- 
sować inną metodę i w dalszym 
ċiąsu wychwalała wdzięki Mał- 
gosi. 

— Jak ładnie brzmi głos pan 
ny Małgosi — oświadczyła. — 


A te oczy! Jerzy spójrz pan, 
cy raz w oczy panny Małgo- 
si 


„Jerzy zadośćuczynił jej proś- 
ie i westchnął, 


, ™ Jeśli teraz oświadczy, że | 
jego ukochana miała ładnie'sze | | 


oczy, niż Małaosia, zadusze go 


— pos'anowił w duchu Mali-|. 


nowski. 


Pogrążył się tylko w swym 
cierpieniu. 

— Już nic więcej nie modę 
zrobić, — rzekła pani Ma'y'da 
do męża. Zdaje mi się już, że 
e"'erm zawodową swa'ką. 


zoraz cięższy. Malinowski ner- | pokój. 


| 
Ale Jerzy nic nie powiedział. 


MNIE PIENIĄDZE 
SĄ NIEPOTRZEBNE 


rozdaję je ludzie m, 
którzy kupują losy u 
DZIERŻANOWSKIEGO 


NOWY ŚWIAT 64 e FRETA 5 
x 

TAM ZAWSZE PADA 

WIELE WYGRANYCH 


| imo e aa 0 a EENE ZZ O „NAWIE | 
Nastrój w poko'u stawał się|niu jakąś wymówkę, opuściła 


Udała się do kuchni i 


wowo bębnił palcami po stole.| odbyła długą rozmowę z ku- 
Małaosia rozgniatała wino;qo-|charką. Następnie otworzyła ra 
na. Jerzy uparcie milczał, a je-|dio i słuchała jakiegoś przeraź- 


go: twarz przedstawiała 
maskę cierpienia, 

Pani Matylda miała 
sła się i znalazłszy na poczeka- 
DZIECKO POLSKIE — 

LSKIEJ SZKO 


NEO ZBIÓRKĘ NA Si LE 
POLSKIE ZA GRANICĄ 


| KONTO P.O. 


sobą |liwie nudnego odczytu. 


m 
Nr 21695 | była Małgosia 


Nagle 
w przyległym pokou, w salo- 


tego, nie, usłyszała szepty. Serce ža- 
wszystkiego już dosyć. Podnio-| częło jej mocniej 


bić. 

— No, nareszcie! — pomyśla- 
ła z radością. 

Ostrożnie i cichutko otwo- 
rzyła drzwi. 

Oczom tej ukazał się n‘ezwy- 
kły widok. O'o na fredkn ro- 
koju s'ały dwie atoby sploc'a- 
ne forącym pocałurkiem, dwie 
osoby, k'óre zapomniały o ca- 
lym śy'erie. Tymi osohami zaś 


i. Malinowski. 


z 


(U 


inten — -G 8 


acit... 


Przewrót wojskowy w Trze- 
4 Rzeszy nie przesiaje być 
atem rozmów kół politycz" 
© w Berlinie, Wszyscy tłu- 
Eza te zmiany jako ostatni 
jp opanowywania aparatu 


alendarz dnia 


Jana z Maty, 
Słowiański; Gnie- 


od 
f T Y 102 sach 19, 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
esy królowej Sakocji Marii 


bar 
Zgon Tadeusza Czackiego, męża 
wielkiej nauki £ patrioty. 
Bitwa powetańców pod Węgro- 
m. 
FRZYSŁOWIA LUDOWE: 
jem luty się iłuje, 
człek niby wiosnę czuje. 
È czasem tak się zżyma, 
ruwie nie wytrzymu, 
RADY PRAKTYCZNE: 
my od krwi usuwa się roztwo- 
graksu, Hazkejic Hz salmia- 
en rylucem mydlanym. 
~- ZŁÓTE MYŚLI: ` 
3 czekaj na to, aby w udręce 
t twój ku tobie wyc'ągał ręce 
gd nędzy matnią 
iroń go, serca schylając czarę: 
| nie piej i nie oliarę — 
ja pomoc bratnią. 
| Antoni Bogusławski. 


„Nigdy nie jest zapóźno 
cierpisz ma chorobę merck, pęcherza, wątroby, 
emiany materii, na bóle artretyczne, czy po- 
daśryczne, wzięcie brzucha. odbijanie się lub skłonności do 


A ciowych, złej 
| obstrukcji. =- Pamiętaj, 
B=) biegają nagromadzenie 
į Dziś jeszcze kup 


im się e dodatnich skutkach ich 


t 


Remont 


Cyli: „Rachunek 


TAR) Mistrz ślusarski, An- 
Cieszkowski, wyremonto- 
U przyjacielowi łazienkę. 
porel nawet niezbyt palił 
16 lego remontu, bo nie miał 
flene) gotówki, ale pan An 
toznaczył, że wszystkie ro 
wykona bezpłatnie i tylko 
ży sobie wyłożone koszty. 
le gdy remont łazienki był 
akońiczony, pan Antoni 
Slil sie i postanowił coś 
toś zarobić. 

gg więc do stołu syna i 


= Pisz rachonek, Kaziu. 
Morot kosztów, wyłożonych 
my i blachę — złotych 48". 
faltycznie, to mie tylko dwa 
Mila dwa złote kosztowało, 
Wadensz i tak się na zielaż- 
M cenach mie wyznaje. 

£ dla osrasłego rachonku 
8 ploćdziesiot. 

Po, że piećcziesiał, to aku 


ka z maszynistką jest tak peł- 


rii. 


ką ministerstwa rolnictwa, mia- 


' używać będziesz ziół morzopędnych 


dliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających organizm. — 
dełeczko ziół „DIUR 


ujomym. Sposób użycia na opakowaniu. Oryginalne ZIOŁA 
JĄSECKIEGO (x kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne, 


la matei w pkamdzie... 


po pál aeiki, ce się ciążył ge kosziam. 


małżeństwu marsz. Blomberga 


buławę, ale zdobył serce młodej dziewczyny 


państwowego przez  parlię.| dzała przeważnie w górach. marszałek 
Ostatecznie narodowemu soca-| Urlop brała zimą, ponieważ by- 
lizmowi udało się obecnie zdo-| ła zapaloną narciarką. 

być dziedzinę, która najdłużej! Przed trzema laty panna 
i najmocniej opierała się jego| Griihl postanowiła spędzić ur- 
wpływom, a mianowicie armię.| lop w Berchtesgaden, miejsco- 
Ponieważ marsz. Blomberg i| wości znanej z tego, że przeby 
gen. Fritsch opierali się wnlv-| wa tam w czasie swych urlo- 
wom partii na armię i zbyt o- pów kanclerz Rzeszy, oraz z 
stro krytykowali silne związa-| doskonałych terenów  narciar- 
nie Niemiec z polityką Włoch, | skich. Owej zimy pannie Griihl 
kanclerz Hitler musiał ich usu- | wydarzył się drobny wypadek, 
nąć, aby zdobyć władzę nad| który przyczynił się do jej wiei 
armią. kiej kariery. 

Oficjałnie podają, że usunię-| Młoda urzędniczka zjeżdża- 
cie marsz. Blomberga nastąpi-|jąc na nartach, tak niefortun- 
ło wskutek jego małżeństwa. | nie upadła w śnieg, że skrę* 
Jest to tylko powód pozorny, | ciła sobie nogę w kostce i 
albowiem Hi'ler i Goering byli| nie mogła podnieść się o włas- 
świadkami ślubu. nych siłach. Po kilku chwilach 

Małżeństwo starego marszał-| do leżącej na śniegu urzędnicz- 
ki podszedł jakiś starszy pan, 
pomógł jej odpiąć narty i za- 
prowadził do pensjonatu, 

Panna Griihl po wypadku 
musiała kilka dni przeleżeć w 
klinice i była niezmiernie zdu- 
miona, gdy zakomunikowano 


że przyszedł 


o jej zdrowie. Dopiero gdy do 
pokoju wszedł pan, który po- 
przedniego dnia udzielił jej po- 
mocy, dowiedziała się z kim 
ma do czynienia. Niemniej od 
urzędniczki byli zdziwieni jej 
rodzice, którzy przyjechawszy 
do córki, zastali przy jej łóżku 
ministra spraw wo'skowych. 
Po powrocie do Berlina pan- 
na Griihl została na starania 
marsz. Blomberga przeniesiona 
z Ministerstwa Rolnictwa do 
Ministerstwa Spraw Wojsko- 
wych, gdzie objęła posadę se- 
kretarki i maszynistki. 
Zainteresowanie, jakie leci 
wy marszałek, który był wdow 
cem, zaczął okazywać maszy- 
nistce zwróciło uwagę urzędni- 
ków ministerstwa. Z początku 
zaczęto szeptać, a następnie 
mówić już zupełnie głośno, że 
marszałek kocha się w pannie 
Griihl i chyba się z nią ożeni 
Przeważnie mówiono o tym z 
oburzeniem, ponieważ panna 
Griihl była córką stolarza i mał 
żeństwo to uważano za meza- 
lians. Marszałek Blomberg nie 
zwracał jednak uwagi na te gło 


N | E MA RTW Si 3 a , postanowił ożenić się z uko 


| chaną i zamiar ten wprowadził 
WIBO t| w czyn, a po ślubie, który od- 
PAMIETAJ! wo był się w ścisłej tajemnicy, 


jechał z żoną w podróż RAPA 


ile kosztuje miłość? 
Trudne to „zadanie met 'matyczne” stara się rozwiązać znany uczony 


Miłość jest opiewana w nie-| obliczył ile pieniędzy kosztuje| Nie nal zapominać rów- 
zliczonych utworach. przez -poe ludzkość miłość. nież jaką wik gra miłość w kry 
tów wszystkich krajów i czasów.| Zdaniem profesora kosztuje | minalistyce. Od uprowadzenia 
Jest to temat, który ni Obec ona nie mało. Na pierwszy ogień | 3% do rozwodu małżeńskiego, 
nię starzeje i nie nudzi. Obec-| idą u profesora ławki w ogro- | 9d obrazy aż do zabójstwa z za 
nie. uczony belgijski, profesor dach i parkach. Każdego wio- i przewija się zagadnie- 
de Bruyn, podszędł do tego za- sennego i letniego wieczoru w| nie miłości jak czerwona nić 
gadnienia z innej zupełnie Stro | ogrodach ławki są obsadzone | Przez wszystkie te procesy. 
ny, a mianowicie, 2 czysto sta- | przez kochające się parki, Do| W jednej tylko małej Belgii 
tystycznej. Z ołówkiem w ręku jednego z dowie 'uświęconych | Policja musi rocznie interwenio 
przez zakochanych należy wy-| wać aż w 130.000 wypadkach, 
rycie w drzewie ławki imienia | które mają jakąś łączność z mi 
Be AERA I tu już zaczynają | łoŚcią i zazdrością, gi koszty 
się koszty związane z miłością, | 7Wiązane z procesami, które ma 
Magistrat brukselski każdego|i% coś wspólnego z miłością, 
roku przeznacza 20.000 franków | WYNOSZĄ rocznie 6 milionów 
na odświeżanie ławek. A więc ów. 


jak wielkie są koszty związane |, 4 js ERES T 
Poradnia 
| e 


ne romantyczności, że zasługu- 
je na upamiętnienie jego histo- 


Panna Griihl, była urzędnicz 


ła skromną pensję i urlop spę- 


NIE TRAĆ OTUCHY / 


myśleć o zdrowiu 
tym bardziej jeżeli 


ii 
kamieni tól- 


że nigdy mie bedzie zapóźno, © ile 
„DIUROL*, które zapo 
się kwasu moczowego i innych szko- 
OL", a gdy przeko-| Z a w napisów zakocha- 
n z awek wszystkich ogro- 
dów świata? 


Nie można sobie wprost wy- 
obrazić na jak wielką ilość strat 
miłość naraża ludzkość, Weź- 
my dla 0 ia pap eZ 
we wypadki na ulicy, Według| Nieszczęśliwa KLM. R 
obliczeń profesora de Bruyn 40| z mężem uważam za kośleskha: Niko 
procent tego rodzaj wypad- go do miłości zmusić nie można. Pa- 
ków w Stanach Zjednoczonych |t'zy6 wciąż jak ukochany zdradza 
powoduje miłość lub flirt. Wy | io buni s di aoga atle tym, 
starczy aby automobilista PO- | przyjaciółka nie istnieje, to napraw- 
dziwiał przez chwilę smukłe no |de zbyt wiele na Pani chore nerwy. 
gi jakiejś przechodzącej przez | Niestety wiem, że mąż przy przyja- 
jezdnię kobiety, lub 
wzrok 


zatopił ciółce pozostanie i dlatego radzę nie 
w oczach swej ada arty mak. Z dała wśród innych 


SAO > R a udzi ból zmaleje a z czasem zupeł- 
szki siedzącej przy nim, a już| nie zniknie. Pozna Pani sawych: Tas 


dochodzi do wypadku. Teraz|dzi i wśród nich znajdzie przyjaciela. 
obliczmy ile wynosi reperacja|Jęst Pari w tym szczęśliwym położe 
uszkodzonych wozów, odszkodo | 1% że izy sięga jost OE sytuo” 

à wana. adzę za tym wyjechać i to 
wanie wypłacane poszkodowa- diteko: 


działania, zalecać beędz'esz Ło i 


łazienki 
1. > - J ys 

dla przyjacela 
Tadeuszowi podejrzane może 
wydać. Takiem sposobem napisz 
Kazio sześćdziesiąt. 

Sześćdziesiąt to prawdę po- 
wiedziawszy, także samo coś 
zbyt okrągle wygląda. Po co się 
ma Tadeusz zmiarkować, że to 
lipa?  Akuratnie równe sześć- 
dziesiąt rzadko się zdarza, żeby 


dło, apisż Kazio sześć- s M Zmieniać ciągle miejsce po- 
mat A dzy nemu i premie wypłacane przez | bytu. Chodzi oe to by coraz nowe 
ziesią s towarzystwa ubezpieczeniowe, a | wrażenia zacierały coraz bardziej ob 


sę 
* 


Widać jednak pan Tadeusz 
Wiewiór „zmiarkował, że to li- 
pa”, bo nie zapłacił ani grosza. 

Wynikła z tego sprawa sądo- 
wa. 

Na rozprawie pan Antoni nig 
chciał okazać kwitów, wystawio 
nych dlań przez sprzedawców 
żelaza, twierdząc, że wcale ich 
nie posiada. 

Wobec tego sąd przysadził 
mu jedynie dzies!-ć złotuch i ob; 


raz męża w duszy Pani. 
znajdzie 
z życia. 
Aktorka Praca sceniczna dałaby 
Pani to czego brak Pani w życiu. 
Wyżycia się. Nie wyczuwam jednak 
by Pani na tej drodze doszła do sła- 
wy, mimo talentu Pozostałaby Pani 
zawsze aktorką mało znaną i zapo- 
znaną a walka właśnie o to pierw- 
szeństwo zniszczyłaby Panią zupeł- 
nie, Jeden jedyny wystę na deskach 
scenicznych a tesknota za srewą pia 
dałaby Pani snokoju. Nitt i nie nie 
zssteniłobhy Pani tej. miłości do gry 
scenirznej, Dlatego też radze posta- 
rać gle o posade, którą Pani otrzy” 
mą, za zzłewmiala. ihian 


A wtedy 


otrzymamy astronomiczne sumy, Pani spokój i zadowolenie 


siędające setek milionów zło- 
tych. 


jej, 
ABA? aby dowiedzieć się |. 


„różowego, 


Rolfa Nelsona © 


możność 
sobie męczy Panią 
samotna i tęskni za dziećmi, Ale rie 
wystarczy jednak i w tym wypadku 
siedzieć spokojnie i pozwolić smutko 
wi pznować nad sobą. Trzeba koniecz 
nie działać. Szukać pracy takiej, któ- 
raby umożliwiła 
Pani. Handel przyniósłby Pani to ca 
jest Pani i dzieciom potrzebne do ży» 
cią, Radzę spróbować a na pzwno o% 
siągnie Pani swój col. 
dzę grać na loterii, Wyczuwam małą 
wygraną. 


AR I FA WY, RR I. 


Tajemnica 
NIGDY 
NIE STARZEJĄCEJ 
SIĘ kobiety 


A* jednej zmarszczki w wieku 45-ciu 
lat! Gładka, jasna, nieskazitelna 
cera młodej dziewczyny! Robi to wra- 
tenie cudo ma jednak naukowe uza- 
sadnienie. Jest to cudowne działanie 
„Biorelu”, zdumiewającego wynalazku 
Prołesora Uniwersytetu Wiedeńskiego 
Ora Stejskal. Biocel jest to cenny, 
naturalny, odmładzający składnik, nie: 
zbędny dia każdej gładkiej, nie po- 
masszczonej skóry. Wchodzi on obece 
nie w skład Ktemu Tokalnn koloru 
spiepaiowanego według 
oryginalnego, francuskiego pizepisa 
znakomitego paryskiego Kremu Tokas 
lon. Odżywia i odmładza skórę pode 
czas snu, Budzi się Pani młodsza 
z każdym rankiem. Zinarszuzki są 
wygładzone, W dzień natomiast 
asleży stosować Odżywczy Krem 
Toksion koloru białego (nie tłusty) 
Rożpuszcza wąpiy | Lsuwa wszelkie 
wady cery. młódź się o dziesięć 
lato% pozostań młudali Połóż kres 
twiotczalym mięśniom warg Poz- 
nad? się aieczysiej, zwiędłej cery 
Odzyskaj lasne, jędrne policzki 1 de- 
Ukatną urodę dziewczęcych lat! Bẹ- 
dziesz zachwycona cudownym dzia- 
łaniem obu Odżywczy!  Kremów 
Tokalon. W przeciwnym razie chęte 
nie źwrócimy Pani pieniądze, 


Gratis. Każda czytelniczka niniej- 
szego pisma może otrzymać bere 
płatała Luksusową Kasetką Piękno= 
ści, uawierającą Krem Toka!on (ró 
że f biały) oran roumaite odciee 
aie Padre Tokalon. Należy przes!ae 
50 groszy w znaczkach na zwroe 
przesyłki, opakowania ł innych koe 
sztów do firmy Ontar oddział 33-B 


Warszawa. ul. Traugutta 3, 
EEN EEEE ATESTE M 


żyiiowa 


We 
, 


jście się |w sobie wiele szlachetności i piekna 
i któr 
ni będzie zadowolona z tego małżerń- 
stwa. Przy jego boku spokojnie życie 
płynąć będzie. 
pisma narzeczonego siostry Pani pro 
szę przesłać jego pismo, datę urodze 
nia, 3.50 w znaczkach na mój adres 
Warszawa, Piusa XI 37—$, 


będzie dobrym mężem. I Pa. 
Celem zanalizowania 
Zniechęcona. Wyczuwam, że nie 


utrzymonia rodziny przy 
zuje się Pani 


dzieciom być przy 


Poza tym ra- 


Zbigniew Bor. Sprawa dostania się 


do wojska jest zbyt ciężka. Zdrowie w 
tym wypadku 
Pańska praca 
egzaminu da Panu wiele zadowolenia 
i korzyści w życid. Nastąpi poprawa 
mołarinina, zm'ana nos”d* na lenszą. 
Wen 


będzie przesz” odą, 
nnd maturą i zdanie 


jednak, że nie da Pan za wy- 
Ert sel NR, n a m 


TEE 381. 


- 2 
wojskiem. Starania jednak nie dadzą 
rozu totu. Fan wojstowym nie bodzio, 
Uważam, że nie jest to mieszczęściem 
7 N "Ró may, mni won „i u aD mąci cały 


Porozumienie wiesko-angielskie 


staje się nejwiokszą semsacją w Europie 


LONDYN. Korespondent dy- nie i ożywiło nadzieje, że mož- | 
plomatyczny „Sunday Times" | liwa jest również większa, niż) 
ogślasza interesujący arlysuł o, dotych wspólpraca brytyj- 
widolkach porozumienia brytyj- sko - wloska w dziedzinie poli- 
sko-wloskiefo, w którym stwier tyki niela'erwencji w Hiszpanii. 
dza, że w Londynie coraz bar-| Konflikt hiszpański opóźnił 

ziej wzrasta świadomość zna- bardziej, niż którykolwiek z in- 
czenia usunięcia nieporozumień nych czynników zbliżenie bry- 
między tymi państwami. tyjsko - włoskie i z tego też po | 

jlwodu w kolach miarodajnych u 

Szybkie przyjęcie przez rząd twierdza się przekonanie, że ce. 
wlozki propozycji ajj 
w strawie bardziej stanowczej 


m7 z 
Ne baw 3 


nie zagadnienia hiszpańskiego 
akcji przeciwko korsarstwy na w dwustronnej rozmowie pomię 
Morzu Śródziemnym sprawiło dzy rządami brytyjskim i wło- 
w Londynie jaknajlcpsze wraże i skim. 


Truf sie, wieszał i skakał z 


Wielokrotne samoGójstwo zrozpaczonego meża 


30-letni Szymon Malanowski, 
urzędnik, ostatnia bez pracy, 
(Warszawa, Nalewki 34), jesz- 
cz: przed dwoma laty rozwiódł 
się z żoną swą, Marią, z którą 
żył 5 lat. Malanowski był nało- 
gowym pijakiem, oraz tracił pie 
nirdze na wyścigi i kariy. 

Żona, widząc, iż wszelkie do 
bre rady nie skutkują zmuszo- 
na byla przenieść się wraz z 
trojgiem dzieci do mieszkania 
ojca swzfgo, Józefa Nowakow- 
skiego, dozorcy domu, (Nalew- 
ki 27). Malanowski nie mógł po 
godzić się z tym, iż żona opuś- 
ciła go i groził jej kilkakrotnie 
wypaleniem oczu, jeżeli nie zde 
cyduje się na powrót. Gdy groż 
by nie odniosły skutku, M. po- 
stanowił popełnić samobójstwo 
i wypił 50 grm. esencji octowej 
lęcz wkrótce wyleczył się. Na- 
stępnie rzucił się pod tramwaj 
na Nalewkach, lecz w porę zo: 
stał zatrzymany przez przechod 
nia. Innym znów razem uparty 
desperat powiesił się, lecz w sa 


Mściwy mąż nie dał za wy- 
graną. Przyszedł znów do mis- 
szkania teścia, oświadczając iż 
chce pożegnać się z żoną, gdyż 
odejdzie już na zawsze, . 

Gdy Nowakowski mie chciał 
córki obudzić, zięć wyszedł na 
klatkę schodową, zdjął palto, 
marynarkę i kamizelkę, po czym 
opuściwszy nogi w oknie II-go 
piętra, groził  _wyskoczeniem, 
prosząc po raz ostatni o przy* 
wołanie żony. Nowakowski nie 


Skromny pośrednik handlo- 
wy, Menasze Perelsón, Warsza 
wa, (Miła 13) niezadowolony z 
małych obrotów i skromnych 
prowizyj, wpadł na pomysłowy 
sposób zarobkowania. Dobrał 
mą porę został odcięty. om sobie do spółki niejakiego 

Onegdajszej nocy Malanow-| Adama Gontarka, wykolejone- 
ski wywołał do bramy żonę, z| go inteligenta, byłego urzędni- 
której zdjął futro, wartości 800 | ka skarbowego i rozpoczął na 
zł. kupione przez ojca. Nadbie szeroką skalę rozwiniętą dzia- 
gły na alarm teść futro odebrał. | łalność oszukańczą. 


t 


Wiadomosci sportowe 


lowym byłoby szczere omówie=| ' 


O ileby się udało uzyskać 
brytyjsko.+ włoskie porozumie- 
nie w odniesieniu do konfliktu 
hiszpańskiego, ło wytworzyłaby 
się całkowicie nowa syluacja, 
która moglaby doprowadzić do 
ogólnego polepszenia się stosun 
ków angielsko - włoskich za- 
równo na Morzu Śródziemnym, 


jak i na Bliskim Wschodzie. 


Informacje brytyjskie wyda- 
ją się zaprzecząć pogłoskom, 
jakoby mowe wojska włoskie 
miały być skierowane do Hisz- 


pietra 


spieszył się jednak, usz= 
iza że zięć Ea i Gdy 
prośba Malanowskiego nie zosta 
ła wykonana skoczył on z II-go 
piętra na bruk podwórza. 

Lekarz Pogotowia stwierdził 
ogólne potłuczenie i złamanie 
prawej nogi. Po udzieleniu po- 
mocy, upariego desperata prze 
więziono do szpitala na Czy- 
stem, Wkrótce zjawiła się tam 
żona, pozostajsc dłuższy czas 
przy łóżku męża. 


de af 


Pomysłowa spółka działała 
według z góry ukartowanego, 
przebiegłego p'„1u. Perelson 
przychodził rzeksmo za intere- 
sem do jakiejkolwiek firmy w 
dzielnicy północnej. Po chwili 
zjawiał się tam Gontarek w 
mundurze dygnitarza skarbowe 
fo, w celu nabycia jakiegoś dro 
biazgu. ł 

Na widok „dygnitarza”, Pe- 
relson wiłał go uniżenie i tytu- 

ARF? 


Zwycięstwo bokserów Okecia 


w towarzyskim meczu z „3oxsporidub" (Kassel) 


(m) Oczywiście, że „Boxsportclub , „dość”, ało zasłużenie 
zdan 
nawet średniej klasy. Jedynie piór- | 
kowice Slasch i „wclier” Thormann 

kokscrami na poziomie. Reszta to 
globclka prowincja, 

Okęcie nie zachwyciło. Rażą po- 
ważne luki w kondycji. Dobrzę spi- 
sał sią Sobkowiak, Kozłowski i Biłyj 
Wypożyczony z. Legii, Doroba wal- 
czył aż dwa rary: w południe poko 
uni Dlbzuma w Łodzi wal owcrom, á 
w Warszawie wieczorem Kylura, 

Poziom zmwodów mizerny. Organi 
zacja słaba. 

Wyniki walks w muszej Sobko- 
wiak pokona? wysoko na pkt. Siu- 
dsarotha; w koguciej Moczko kil- 
kakrotnie idzie na deski, ale dziw- 
ma dcesperacja zmusza go do walki. 
Jego przeciwnik, Potri również miał 


wygrał; w 


noge 
2550 


schem, W lI-ej rundzie przewaga Ko 
złowskiego, ale w starciu 
Stąsch przechodzi do ostrej ofensy- 
wy i Kozłowski nawet idzie na chwi 
lẹ na dəsi, W IL-cj rundzie Stasch 
słabnie, inkżcuje b. dużo I przegrywa 
w półśredniej Diłyj wygrywa z twar 
dym Gerlichcm; w tej samej wadze | 


„| 


= 
S 


W niedzielę odbył się w Warsza- 
wie pierwszy w  sozorńia pillrarski 
meoz treningowy pomiędzy dwiema 
reprezentacjami Warszawy, ustalony- 
mi przez Warszawski Okręgowy Zwią 
zek Pilki Nożnej. Zawody zakończy- 


Ser 


| 
Śląsk Polski - Slask Niemiecki 3:1 


KATOWICE. Zapowiedzia- |zgromadził na boisku miejskie 
ny na niedzielę rewanżowy |śo komitetu WF i PW w Kato 
scz piłkarski między "epre- |wicach ponad 10.000 wiùzów. 
zentacjami Śląska polskiego i|Mecz zakończył się zwycię- 
niemieckiego wywołał na Ślą- |stwem Polaków 2:1. 
sku duże zainteresowanie i 


7 rekordów Polski I 1 światowy 
na zawodach lektost'etytznuih w Pozniniu 


POZNAŃ. Rozegrane po raz pierw | skiego 
szy w Poznaniu zimowe lekkoatlety=| W pierwszym 
czne mistrzostwa Polski pań i apnów 
zgromadziły rekordową ilość zawod- 
ników i zawodniczek na starcie, wy- 
raża/ąc się cyfrą 193 na 212 zdłoszo 
nych. Zawody rozegrano w efektow- 


nie pezydranej bali + 


+ 


amin mistrzostw uzy 


in. opbito 7 rekordów Polsti, w tym 
jeden rekord światowy perez Celziko | 
wą w kuk oSurącz, która uzyzkała 
Wy I. 2 

dotąd 21.10, 


1-(Niemcy) mie reprezentuje | piórkowej Kozłowski wygrywa z Sia |d 


skano szereg dobrych wyników u m.! 


177. Rekord Polski wynocił: 
$ t 


Bąkowski (jubilat) przegrywa zdecy 
łowanie z nleprawdopodobnia wyso 
kim Tharmanncm; w średniej Matu- 
czewski Po RU na pkt, Seiberia, 
w półciężkiej Looniak przegrywa 
przęz k, o. w Il-cj rundzie z Koppe 
rsem, a wreszcie w ciężkiej Doroba 
I zwycięża Kyłusa. 

A ORDY wynik 10:6 ma korzyść O- 
zęcia. 


Z różnych dziedzin 


ły, się wyniliem mierozskrygniętym 


,,KATOWICE. W niedzielę odbył 
się w Wielkich Hajdukach mecz bok 
serski o drużynowe mistrzostwo Pal 
ski pomiędzy Ruchem a Flotą z Gdy 
a zakończony. zwycięstwem Ruchu 

GDAŃSK. W Gdańskt odbyt się 
mecz bokserski między yma Ge- 
danii a gdańskim kigbem niemieckim 
ABC, zakończony zwycięstwem ABC 
w stosunku 12:4, . 

KRAKÓW. W niedzielę przy -piek 
nej słonecznej pogodzie krakowskie 
drużyny ligowe rozegrały dajsze spot 
kamia treningowe, ` 

Mistrz Polski Cracovia pokonał R. 
S. Zwierzyniecki w stosunku 7:1 (4:1) 

Wisła w pełnym zespole zwycięży” 
ła drużynę „Kabel' w wysokim sto- 
sunke 10:0 (5:0). 

SZWAJCARIA — NIEMCY t:i. 

KOLONIA. Odbył się tu między- 
państwowy mecz piłkarski Niemcy 
z Szwajcaria, zakończony wynikiem 
si 
CRACOVIA ZAPRASZA HUNGARIĘ 

Zarząd Crzcovii prowadzi obecnie 
pzrtralfacjo w sprawie zprowadzen'a 
węśfierskicj Munrar'i na święte Wiel- 
kanocae do Krakows 


| 


ery 2 0 


Jeden szukał ofiar, a drugi odgrywał role „ocna inspektora 


| 
| 
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Kieska powodzi w Turcji: 


Zasiewy uiegiy Zniszczen 


STAMBUŁ. — Powodzie w 
nadbrzeżnych okolicach morza 
Egiejskiego stały się prawdziwą 
kleską. Wprawdzie ofiary w lu 
dziach są niewielkie, jednak za 
siewy uległy zniszczeniu na 
wielkich, przestrzeniach. 

Przybór wód w rzekach nie 
ustaje, a pod wpływem wyso- 


H 
kiej stosunkowo temperatury, 
parującej obecnie, szybko tops 
nicją śniegi w górach, zwiększa 
jąc rozmiary powodzi, f 
Komunikacja w dalszym ai 
gu jest przerwana, a szèrcj Ii 
nii telefonicznych i telegraticz 
nych uległo zniszczeniy 


Carski oficer - żelinakiem 


Porczas rewizji znaleziona 16.93) zi! 


W pobliżu Brześcia Kujaw | 


skiego aresziowano za włóczę- 
gosiwóo  nicjakiego -Bazylego 
Mryczkę. Podczas sprawdzania 
jego tożsamości wyszło na jaw, 
że jest on byłym oficerem lejb- 
śwardii carskiej i przez jakiś 
czas był komendantem siraży 
pałącowej w Carskim Siole, 
Po wybuchu rewolucji, Mry- 
czko uciekł do Polski, zabiera- 
jąc ze sobą znaczną ilość pie- 
niędzy i biżuterii. Kupił on so- 
bie w Aleksandrowie Kujaw- 
skim duży dom dochodowy. Z 
biegiem czasu były lejb-śwar- 
dzista w pogoni za pieniędzmi, 
stał się wędrownym żebrakiem 
i śpiewając po wsiach i miasie- 
czkach rosyjskie romanse, wca 
le nieźle zarabiał. 
Podczas osobistej rewizji zna 
leziono przy nim 120 rubli w 


IE 


łując „panem inspektorem", na- 
wiązywał rozmowę. Z rozmowy 
tej wynikało, że „pan 'inspek- 
tor" obiecywał Perelsonowi ù- 
morzyć z tytułu „amnestii za- 
ległe podatki jednego z kup- 
CÓW. 

świadczał swemu rozmówcy, że 
sprawa została przychylnie za- 
łatwiona, kupował - jakiś dro- 
biazg i wychodził, żegnany czo- 
łobitnie przez” pośrednika. 


Drobiazgi 


| ECZ FOKFIOWY Z FOTWĄ NIE 


DOSZEDŁ DO SKUTKU 

LWÓW. Zapowiedziany na wozo- 
raj mecz hokejowy pomiędzy reprò= 
zentacją Łotwy i Pogomią  Iwowską 
ostał w ostatniej chwili odwołany. 
Lotysze wprawdzie przejeźdźali 
przez Lwów w drodze do Rumunii, 
ale odwilż uniemożliwiała rozegranie 
spotkania. 


PIŁKARZE 
UP" 


Drużyna piłkarska warszawskiej 
Polonii otrzymała zaproszenie ma 17 
— 18.IV do Be'wii na turniej jubileu- 
szowy Royal - Club w Verviers. 

NOWY ZARZĄD ŁOZLA 

ŁÓDŹ (telef). Na czele Zarządu 
ŁOZŁA stanąt wybr. poraz 8-my p. 
Szymiewski, Da zarządu wes”; So 
chacki Sminka Chłodziński, Skrobi 
szewski Turski, Blizny, Chrzanowski, 
Kazimierski, Olbrycht, Kunstman, Iu- 
bawski, Szmyczek, Jenske i Resrke, 

Sensację w kołach sport, Łodz 
wywołała weryfikacja mistrzostw 
ezeęrmierczych w wyn'ku której pierw 
sze mie'sce.zajął KS Tramwajarz, a 
m'strz WKS spadł na miejsce trze 
cie. 


POLONI ZAPROSZENI 
BELGII 


NIEŻŁY INTERES 
Gościna tenisistów amerykańskich 
| niemieckich w Australii została za- 
kończona. Jak donoszą z Metbourne 
austranwki związek tenisowy zarob) 
8 tyrięcy fumtów z turniejów i m- 
strzogtw jakie urządził w ciągu 2-ch 


i miesięcy z udzinłem Budgz'a, Mako, 


Crammma i Henkla. 
PERRY I VINES GRALI 
W WIĘZIENIU 

LOS ANGELES Słynni tenisiś: 
zawodowi Perry i Vines zaproszen 
zostali przez dyrektora więzienia w 
Los Angeles na pokazowy mscz to 
nisowy przed więźniami, Obaj tar' 
niści zaproszemie przyjęli Pokaz od- 
był się na terenach winzicnia, fror- 
dząc w charaliterze widzów, Dizaszł: 
dwa tysiące więźniów 


Rzekomy „dyśnitarz” o- | 


| 


złocie, 16 tysięcy złotych, ' 
szereg akiów hipotecznych, 

Lejb-gwardzisię — bogżcza 
żebraka, osadzono w przymus 
wym domu pracy, 


FORTE TZTWEEZ 


Żywa pochoda a 


14 - leiaf Stanisław Stanieze 
nuczań, (Warszawa, Sybilli 3), bawiąj 
się. ceiuloidowymi taśmami filmowymi 
zapalił je przy piccu kuchenym W 
krótkim przeciągu czasu zapaliły u 
taśmy, które chłopiec miał w kier 
niach ubrania, wskutek czego stand 
on w płomieniach Dorzowntcy g 
gasili i zerwali palące się uorasi 
Leisarz Pogoiowia siwierdził pa 
rzenie Il-fo stopnia i nóż i zada 

Po udzielenia pomocy, przewiczh 
no chłopza da szpitala Dz. Jzziz, 


OT """NCZ 


Pty = "LE TY 


a 
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CZYTAJCIE 
NOWEGO SPORTOW 


yra 
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Rzecz zrozumiała, że właś 
ciel danej firmy ogromnie zał 
,teresował się osobą wszechi 
śącego „dygnitarza' i pri 
„Perelsona 0 pośrednictwo 
sprawach podatkowych, 

Usłuźny pośrednik godził 
na przeprowadzenie różnychł 
podatkowych, oświadczał ję 
nak, że „pan inspektor" ii 
człowiekiem światowym; 
się bawić, więc za  przysłi 
trzeba mu się rewanżować_ 
korek; t 

erelson wypisywał odpo 
dnie kara ie de, od kt 
ców „oplaty stemplowe” af 
pieniądze „na upominek“ dla 
gnitarza i na tym kończyła. 
rola obu oszustów. 

W ten sposób zdołali oni 
łudzić od kilkunastu kupa 
różne kwoty od 50 do 300 4 
tych. Epilog „pomocy inspak 
rá" był zawsze jednakowy: 
wiał się sekwestrator. Dopil 
wówczas poszkodowani zoria 
wali się, że padli ofiarą 08 
stów, Zawiadomiona poli 
wszczęła dochodzenie i w dil 
wczorajszym aresztowała l 
spektora' i jego wspólnik 

bu osadzono w więzieniu. 
W rocznicę krwawy 

`, 14 Ld 

wypadków 
PARYŻ. Ugrupowania prawi 
we -obchodziły w niedzielę f 
no rocznicę krwawych wypad 
ków na placu Zgody. Złożgł 
tam szereg wieńców. O god 
11-ej przybyła na plac gruj 
osób, które zostały w cz 
tych wypadków  ranione, 
również rodzice poległych, sk 
dając wieńce 


Ziazd wejewódzkid 
referentów. 0. Z. I 


W niedzielę dnia 6 b. m. rozpół 
ty eg obrady dwudniowe zjazdu W 
ewódzkich referentów propagand 


wych O. Z. N 
y był szef szt 


CENTRI 


Na zjeżdzie obem 
D ZN płk. Wenda i 
Ziazd poswięcony jest omów 
szeregu bieżących spraw ozdanizać 
c e 


uż 


PRAWDZI 


Było to w czasach przedwojennych. 

Na Kaukazie grasował ze swoją bandą herszt zbójecki 
m'Chan, Ale Sslim-Chan nie był zwykłym zbójem.. 

"Był to bohater narodowy Czeczeńców: (Czeczeńcy — to 
zep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier- 
jch mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa- 
j później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz- 
eńców gór. 

T Szlim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
ogacz nie był pewny swego mienia.. 

* Z wyczynów Selim-Chana głośne było, — między inny- 
U, — porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
o (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
Kwi): 

Gdy jedynczł:a ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
bieniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
dziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała ge bowiem 
aco i została jego żoną. 

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
góry w przebreniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
(wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po- 
dcis do domu, o opuszczenin Sclim-Chana. 


1) 


Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
schwytać Selim-Chana, O swoim zamiarze oznajmił on 
dzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy- 
Bić, R czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
o wolę. 
_ymczasem  Kibirow, przebrawszy się ra Czeczeńca. 
stał się do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau- 
| jako Czeczeniec Ali. 

Gdy pewnego dnia Czeczenies Chadźł, zaufany Selim- 
ma przyniósł zasłyszaną gdzicś wiadomość, że niejaki 
gr Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do ban- 
Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj- 
lej dasz sobie z tym radę... 
to Kibirowa..* 

Kibirow musial spełnić rozkaz. Poszedł z Chadżim do 
finego. Tam kazał Chadżiemu, żeby mu przyniósł skąd 
fdur oficerski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
boty”, potem zamordował Chudżiego, a do polrrwawione- 
munduru przypiął kartke: „Tak zginął Kibirow, który czy- 
nè Życie Szlim-Chana.,* : ; 
A Kibirow, rzekomy „Ali”, powędrował z powrotem do 
n-China w towarzystwie Czeczeńca Szamila, 

Szli po l:rętych ścieżkach górskich, gdy nagle z daleka 
rzegli patrol żołnierski, | 
Szamil i Kibirow ukryli się w grocie skalnej, a nad ni- 
przeszedł patrol żołnierzy. 

Nad ranem Kibirow przybył do Selim-Chana, który go 
siwa] niecierpliwie we wsi Ardaut, w chacie Abdula, 
Ali. Ali nareszcie wróciłeś!" — zawołał na jego widok 
im-Chan, całując go serdecznie, : 

Pezýbywszy do Selim-Chana, Kibirow zaczął mu opowia- 
o tym, w jaki sposób zamordował „Kibirowa”. 

Gdy Kibirow skończył swoje opowiadanie, Selim-Chan z4» 
Bł do pokoju kilku Czeczeńców, i zaczął chwalić „Aliego”. 

W związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber- 
br Michejow zwołał ds Groznego wielką naradę 
Na narodzie zabrał głos olicer Gredory Siokrski 1 6 
; i „Ja mam pla1 chwytania Selim-Chana', Wszyste 
lgłowy zwróciły się w jego stronę. 

Olicer Sikorski oświadczył, że postara się w przebraniu 
eńce dostać do bandy Sel'm-Ch:na, aby ać go po 
hw ręce władz. Nagle, podczzs zebrania, dano znać tele» 
tomie generał-gubeornatorowi, że Selim-Chan porwał milio- 
m smsrykańskiego, i 
itle porwania monera amerykańskiego Selim-Chan 
ibirowowi i Esaudowi, Przed ndanicm się w drogę 
trow poszedł się pożeśnać z Selim-Chanem, 
 Kbirow i Erard udali się do K'słowodeka. Po drodze Ki- 
fw lłumiczył Esndowi, że przy pierwszym porwaniu Ame- 
Kinna mówił tak ccho do Esauda, bo bał eię, że jakiś 
icy wlzśnie dźif't pozna go. „Ale dlaczego Ali do- 
itis 6 tym nie mówił?" — pomyślał Esaud, spojrzawszy 
kiwe na K birowa. 


Twarz Kibirowa była spokojna, o szczerym wy- 
kle. 

Esiyd odegnał od siebie podejrzenie, sam sobie 
Fmyśli odpowiadając na poprzedni zarzut: 

„Po prostu nie pytałem go o to, więc mi nie 
Wik., & ja właściwie chcę od tego Aliego.. Był 
dy taki chory, po tym porwaniu... mógł po prostu 
i pamiętać o tym dźigicie... A ja sobie już nie wia- 
9 60 wyobrażam”... 

Tw poczuciu pewnej winy Esaud objął ramie- 
m Kibirowa, mówiąc do niego: 

= Dobrze, bracie, że idziemy znów na tę robotę 
1. Lubię z tobą rozmawiać, Ali.. 

Kibirow zadrżał na całym ciele. Prawa jego re- 
Sięgnęła instynktownie do rękojeści kindżała. 
uDrwi ze mn'e w żywe oczy, ten totr", — pomy- 
| z wściekłością. — „Czas najwyższy pozbyć się 


Licąc za tym popędem, wyciągał już kindżał 
Pwy.. gdy w tem przyszło opamiętanie: 

T Nie, nie może teraz targnąć się na Esauda... 
kroczy też przy jego boku, ramię w ramię... 
Mon, Kibirow, zdąży się odwrócić, by wsadzić 
Kndżał w pierś — będzie leżał, powalony na zie- 
SPzez olbrzymiego Czeczerńca... 

* Ubirow rzuci! szybkie sro'rzenie na Esauda. 

f 5ło?.. Czy to możliwe?,.. 

Foud patrzy na niego z tak niewińnym wyra- 
Wiwarzy, a iego ręka spoczywa, na jego, Kibiro- 


Trzeba „uprzątnąć” z drogi | 


WE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
|. DOBROCZYŃCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 


wa, ramieniu, z tak przyjącielską beztroską.,. 
ha - cha - cha... — roześmiał się serdecznie 
Esaud. — Tak drgałeś, gdy położyłem rękę na twoim 
ramieniu... Zaskoczyłem cię, co?... 

— Tak... Tak było cicho, a ty nagle huknąłeś mi 
tuż nad uchem... Człowiek jest zawsze nastawiony 
na to, że każdej chwili może się ukazać wróg... — 
tłumaczył się Kibirow. 

— Jesteś ogromnie wrażliwy, Ali... 

— Masz słuszność, Esaudzie... Moje nerwy są 


nadwerężone.. Ciężka była robota z tym oficerem 


Kibirowem... 

Kibirow odetchnął z ulgą. 

„Na złodzieju czapka gore... Już nie raz miałem 
sposobność przekonać się o tym ostatnimi czasy”,.— 
pomyślał w duchu, — „Trudno, w mojej syluacji nie 
może być inaczej... No, ale teraz już mogę być spo- 
kojny z tym Esaudem '.... 


nurtujących go podejrzeń. 


— Do kogo pan?.. 


1 „Ten Ali... pracuje wiecej od nas wszystkich... 
dostaje ostatnio najirudnie;szą robotę... Nic dziwne- 
go, że Chan go tak lubi... To godny zaufania i sza- 
cunku dżigit” — myślał Esaud. 

Pozostała część drogi minęła spokojnie. Gdy za- 
padły ciemności, Kibirow i Esaud byli już w Kisło- 
wodsku. | j 

Ulice słynnego uzdrowiska były jasno oświetlo- 
ne. Panował na nich gwar i beztroska wesołość... 

„To nie dla mnie teraz", — pomyślał Kibirow.— 
„Kto wie, jak długo jeszcze będę musiał czekać, aż 
mi wolno będzie tak, jak tym wszystkim mlodym lu- 
dziom, korzystać z życia, z wesołych zabaw”... 


Opanował go pewnego rodzaju smutek, który je- 


| dnak szybko od siebie odpędził, 


Nie, nie wolno mu tak myśleć, — postanowił — 
To, czym on, Kibirow, był i jest ostatnimi czasy za- 
jęty, jest stokroć ważniejsze od t, zw. „wesołego ży- 
cia"... Na zabawy będzie czas potem, gdy osiągnie 
cel, do którego dąży... | 

Było już późno, O wszczęciu jakichkolwiek kro- 
ków w związku z zamierzonym porwaniem Amery- 
kanina nie mogło teraz być mowy. 

„Nazajutrz, od samego rana zabiorę się do „ro- 
boty”, — postanowił Kibirow. A tymczasem razem 
z Esaudem udał się do taniego zajazdu, by tam_nrze- 


BOLU GŁOWY 


rych 


sa 


pzy PRZEZIEBIENIU 
GRYPIE: KATARZE 


Esaudowi lżej się zrobiło na duszy. Pozbył się 


nocować. 

— Jak to właściwie będzie, Ali, — pytał po dro- 
dze Esaud. — Czy ułożyłeś już jakiś plan... w jaki 
sposób zabierzemy się do tego milionera ?.. 

— Plan?.. Naturalnie... ale jeszcze tylko bardzo 
ogólnikowy... Przede wszystkim musimy się prze” o- 
nać, czy ten Amerykanin jest jeszcze w tym samym 
hotelu, co wtedy... 

— No tak, rozumie się.. Może nam się uda coś 
podchwycić z rozmów  Czeczeńców.. — odpowie- 
dział Esaud. — Tak jak wtedy, pamiętasz, Ali?.. 

W zajeździe, wśród Czeczeńców, nic jednak nie ` 
usłyszeli takiego, co by miało związek z Ameryka- 
ninem. 

„Nie zawsze przypadek jest taki łaskaw dla nas... 
To tylko niekiedy potrzebne wiadomości przychodzą 
nam same pod rękę.,* — pomyślał Kibirow. 

Nazajutrz z samego rana Kibirow i Esaud wyszli 
na miasto. 

Przede wszystkim wstąpili do knajpy Rikaszwi- 
liego, w której zawsze było pełno Czeczeńców i gdzie 
im nikt nie mógł przeszkodzić, : 

Zasiedli do stolika, kazali sobie podać „szasz- 
łyku” i wina, i rozmawiali o tym, co trzeba teraz 
zrobić, : 

— Nie ma innej rady... Trzeba pójść do tego 
hotelu „Niagara“ i zasięgnąć w jakiś sposób języ- 
ka... — powiedział Ali, 

—Wiesz co, Esaudzie, — zwrócił się do towa- 
rzyszącego mu Czeczeńca, — ty tam pó dziesz... Bo- 
ję się, że ten portier może mnie poznać... lepiej nie 
ryzykować... 

— Dobrze, Ali... 

— Postarasz się o jakiś sposób nawiązać z nim 
rozmowę... Rozumiesz?.., już sam zobaczysz na miej- 
scu, w jaki sposób to zrobić.., 


+ 


ho, możesz polegać na mnie, Ali, — odpo- 
wiedział Fsaud z przechwalką w głosie, == nie od 
parady jest się człowiekiem naszego Chana... Już ja 
to załatwię, jak się należy... 
W godzinę później rosły Czeczeniec wchodził do 
hotelu „Niagara”. 
Portier w ubraniu z błyszczącymi, jak srebro, 
guzikami, spo'rzał na niego pytająco: 
— Do kogo pan?... 
— Do oficera Pawłowa... czy zastałem go teraz.. 
— Tu w ogóle nie ma takiego... rie mieszka tu 
żaden olicer Pawłow... — padła odpowiedź, 
Rosly Czeczeniec zmrużył oczy i zaczął się ba. 
cznie wpatrywać w porliera 
— Czekaj... czekaj... Skąd ja znam tą twarz?...— 
mruczał pod nosem. 
Portier spoglądał na niego ze zdziwieniem... 
„Nagle Częczeniec roześmiał się od ucha do ucha 
i wyciągnął przyjacielskim ruchem rękę do portiera. 
— Jak się masz, Dubaridżel.. Co za głupiec ze 
mnie, że cię od razu nie poznałem... 


— Nie rozumiem... pan się na pewno myli... — 
Takie podobieństwo... No, no... 

— Nie, zdarza się — odezwał się portier uspa- 
kajającym tonem. Już mi się tak raz zdarzyło, że 
ktoś przyczepił się do mnie na ulicy i wciąż tylko. 
Mikołaju i Mikołaju... że to niby ja jestem jego sta- 
rym przyjacielem, jakimś tam Mikołajem... Ma czło- 
wiek widać taką twarz, co to ją na każdym kroku 
się widzi... — zażartował portier, 


odparł portier, 
— A z tym oficerem Pawłowem toś pan nie 


| 

- — Ale skądże... z pewnością się nie mylę... Nie 
trafił, — dodał rzeczowo. — Tu wcale niz ma u nas 
takiego... 

— A, to szkoda... Żle mnie widać poinformowa- 
li.. — mówił Czeczeniec z zatroskaną miną. — Po- 
wiedzieli mi, że to bogaty oficer, i że kupiłby jakiś 
ładny dywan... 

Portier spojrzał na Czeczeńca z pewnym współ- 
czuciem. 

— A jest tam pewnie u was taki dywan, co?... 
Myślał pan pewnie, że będzie suty zarobek.. 

— No fak... Przydałoby się parę rubli... dla że 


poznajesz mnie, starego druha?... Kopę lat żeśmy się 
nie widzieli, 
— Powtarzam jeszcze raz, że pan się myli... Nie 
jestem żaden Dubaridże... 

Rosty Czeczeniec stanął jak wryty, zbity z tropu. 

— Co?... Naprawdę?... Przysiągłbym, że to on... 
ny i dzieci... 

` — O, ja wiem, co to znaczy w aule parę rubli 

Ja sam jestem Czeczeńcem, bracie, tylko że tak mvi 
tu wys:roili.., 

Esaud, gdyż on to był tym rosłym Czeczeńscra 
nadstawił uczu: 


„Jeżeli tale, to zupslnie co innego", — pomyślał 
z zadowoleniem, — „Teraz ró'czię jak po maslem 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Pamiętna rocznica 


W dniu 6 II 1938 roku minę- 
ło 5 lat od czasu objęcia Urzędu 
Wojew. Łódzkiego przez p. Ale- 
ksandra Hauke - Nowaka. Pan 
Prezes Rady Ministrów podpi- 
sał dekret nominacyjny w dniu 
31 I 1933 r. 

Nowomianowany wojew. przy- 
był do Łodzi dnia 6 II 1933 r., 
gdzie odrazu spotkał się z naj- 
życzliwszym przyjęciem wśród 
społeczeństwa, jak i wśród woj- 
ska i sfer urzędniczych. 

Na dworcu kolejowym wita- 
ły pana Wojewodę rzesze spo- 
łeczeństwa reprezentacje władz 
wojskowych, urzędniczych prze- 
dstawiciele samorządów gospo- 
darczych, zawodowych i masy 
ludności. 

Z dworca Pan Wojewoda u- 
dał się do lokalu Urzędu Wo- 
bała, gdzie jaknajżycz- 
iwiej został powitany przez u- 
rzędników. 

Pan Wojewoda na swym wy- 


GILZY Z BIBUŁKI 


-Psychologia gry loteryjnej 


W czasie rozmowy towarzy- 
skiej padło przypadkowo słowo 
„loteria” 
nia pełne. pochwał i oskarżeń. 
Gdy ostygły nieco tempera- 
menty ktoś nieoczekiwanie za- 
pytał: „Ale co właściwie kie- 
ruje ludźmi, że tak żywiołowo 
grają na loterii? Jakie są tego 
pobudki psychologiczne?“ 

Postaram się tworzyć synte- 
zę owej dyskusji. Każde prag- 
nienie. ludzkie opiera się na 
pewnych podstawach psycholo- 
gicznych. Chcąc naprzykład 
nabyć futre nie wystarczy mieć 
pewną sumę potrzebnych do 
kupienia pieniędzy, trzeba jesz- 
cze być psychicznie usposobio- 
nym lub przygotowanym. Waż- 
ną bezwątpienia rolę odegra 
w tym wypadku obawa przed 
zimnem, jak również pragnienie 


. lmponowania innym oraz po- 


czucie estetyki i piękna. 

Dążnością do 
własnego mieszkania kieruje 
bezsprzecznie pragnienie spo- 
koju i wygody. W nabyciu le- 
karstw czy kosmetyków decy- 
duje obawa przed utratą zdro- 
wia, w kupnie szczotki do za- 


Kino Teatr 


„AS“ 


w Piotrkowie 
pl. Niepodleg- 
tości Nr. 2 
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Początek o godz. 5 PP, 


. „Krzyżowały się zda- | 


posiadania | 


Popoład, 0 godz, 


sokim i odpowiedzialnym Urzę- 
dzie dał się poznać, jako żywy 
wnikliwy i bezpośrednio  inte- 
resujący się wszystkimi spra- 
wami, które mu Jego Urząd 
wysuwa. 

$-letni okres urzędowania p. 
Wojewody to okres wytężonej 
jego pracy we wszelkich dzie- 
dzinach życia społeczno - pań- 
stwowego, stąd też bierze żró- 
dło widoczna poprawa we 
wszystkich dziedzinach gospo- 
darstwa społecznego. 

Wystarczy nadmienić, że sta- 
raniem Pana Wojewody stan 
dróg w regionie łódzkim pod- 
niósł się do stanu dotychczas 
niebywałego, że zostało zlikwi- 
dowanych kilku zatargów w 
przemyśle, że została powięk- 
szona liczba zatrudnionych ro- 
botników publicznych, że ro- 
botnicy w przemyśle otrzymali 
podwyżkę 10 proc. zarobków 
bez uciekania się do strajku, 


że rolnictwo Województwa Łó- 
dzkiego przoduje przed innymi" 


Pan Wojewoda więc dał się 


Dn. 9. II. o godzinie 17,00 
„18 lat Polski na morzu* 
edczyt kpt. Mar. Wej. O. 


Było jej naprawdę 
przykro 


Kiedy jej Basia, ubrana w 
białą sukienkę, bawiła się z 
ubraną także na biało córecz- 


„S .0.5. — ratujcie dusze 
sze“, St. Mioduszewskiego. 


poznać, jako wszechstronny or- 
ganizator i niezastąpiony kie- 
rownik spraw publicznych na 
swym urzędzie. 


Miasto Piotrków od samego 
początku urzędowania Pana 
Wojewody Hauke - Nowaka oto- 
czone było Jego troskliwą o- 
pieką. Bezpośrednio interesu- 
jący się sprawami Piotrkowa 
Pan Wojewoda odwiedza nasze 
miasto dość często i żywo ob- 
chodzą go aktualne bolączki 
tutejszych mieszkańców. 


` Jako organ miejscowej opini 
wyrażamy życzenia dalszej o- 
wocnej i pozytywnej pracy, któ- 
ra zawsze cechuje wybitnie u- 
zdolnionego do twórczej pracy 
państwowej Pana Wojowodę 
Hauke - Nowaka. 


GASNĄCEJ ren 


miatania zamiłowanie do 
czystości i porządku. 

Możnaby w ten sposób mno- 
żyć przykłady bez liku. 

Analizując psychologię kupna 
dochodzimy do wniosku iż wszy- 
stko to, co oddziaływa na ro- 
zum bądź uczucie ludzkie sta- 
nowić może podnietę do nabycia 
towaru. Amerykańscy teoretycy 
handlu sklasyfikowali i zebrali 
wszystkie niemal pobudki psy- 
chologiczne działające w czło- 
wieku w chwili nabycia tego 
ub. innego przedmiotu. 

Są zatym tysiące gatunków 
towarów działających na apetyt 
człowieka, w nabyciu których 
decyduje głód, smakoszostwo 
względnie gościnność. Pobud- 
ką do nabycia innych będzie 
znów pragnienie komfortu, gdzie 
momentem decydującym jest 
chęć zażycia spokoju i wygody 
niezakłóconego snu. 

Jakież teraz zapytamy są po- 
budki kierujące człowiekiem 
przy nabyciu losu loteryjnego ? 
Nie będzie przesadą gdy po- 
wiemy iż 90 procent z pośród 
wymienionych pobudek skłania 
nas do uczestnictwa w grze lo- 


Dziś i dni następnych ! 


Niesłychanie emocjonujące i tajemnicze przygody detek- 
tywa Drummonta w walce z bandą przestępców p. t. 
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Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary. 


Karbolinę sadowniczą D. K. M. 
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3 Kościuszko pod Racławicami 


w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. 


teryjnej. Los loteryjny jest pro- 
duktem uniwersalnym, mającym 
zbyt tak szeroki, jak żaden bo- 
daj z towarów znajdujących się 
na rynku sprzedaży. 

o ileż jeszcze zbyt tego 
towaru wzrośnie w nadchodzą- 
cej 41-ej Loterii. Wycofanie 
bowiem z udziału w losowaniu 


|35 tysięcy losów, oraz podział 


losów na piątki, zamiast dotych- 
czasowych ćwiartek zwiększą 
szanse grających w sposób wy- 
bitny. ł 

Ciągnienie pierwszej klasy 
rozpocznie się 17 lutego, czas 
więc już najwyższy nabyć los. 
CAR Gy O BAAN TT POT TOR ENAA LE. NO 


Wyróżnienie literata [4 


Piotrkowianina 


Ostatni numer znanego pis- 
ma stołecznego „Wiadomości 


Literackie" zamieszcza listę 12) § ża 


wybitniejszych dzieł literackich 
zaproponowanych do nagrody 
Niezaleźnej Akademii Literatu- 
ry za najlepszą powieść druko- 
waną w 1937 roku. Pomiędzy 
wyróżnionymi znajduje się dos- 


konała powieść wojny polsko - |% 


bolszewickiej Piotrkowianina 
prof. Stanisława Rembeka p. t. 
„W Polu”. 

Powieść uzyskała wielki suk- 
ces o czym świadczą recenzje 
drukowane. w prasie i wyjątki 
recytowane w Polskim Radio. 
Autor znany naszym czytelni- 


kom z artykułów i notatek 


drukowanych w „Dzienniku 
Piotrkowskim“ stale zamiesz- 
kuje obecnie w Piotrkowie i 
niewątpliwie -wykorzysta swój 
talent pisarski dla wzbogacenia 
literatury współczesno - histo- 
rycznej twórczości. 


| HM 
Jedyna Ghrześcijańska Manufaktura 


Jan Łanik 
Piotrków, ul. Sieradzka 4. 
poleca: 


pierwszorzędne materiały na 
ubrania, kostiumy, mundury, 
mundurki uczniowskie, płaszcze 
i palta z fabryk chrześcijańskich 
— Ceny ściśle fabryczne. 


| arie) 
„Dziennik Piotrkowski“ 
czytają wszyscy! 


ką sąsiadki, różnicą między 
„białym” a „białym“ tak rzu- 
|cała się w oczy, że wszystkie 
przyjaciółki pytały ją, czym 
pierze bieliznę. Zawstydzona 
postanowiła odtąd prać tylko 
w Radionie. Bo o białości bie- 
lizny nie rozstrzyga ilość wło- 
żonej w pranie pracy, lecz je- 
dynie środek użyty do prania. 
A więc tylko Radion. Przy go- 
towaniu bielizny w Radionie 
wytwarzają się miljony drob- 
nych pęcherzyków tlenu które 
na wskroś przenikają tkaninę, 
usuwając z niej wszelki brud. 
Dzięki temu bielizna jest ide- 
alnie czysta, a co za tym idzie 
— śnieżnobiała. 
EFISTZIESZCATATE PE DIEJĘ PR": ZAST DZ z 
Na falach eteru. | 


Rocznica odzyskania dostępu 
do morza w Polskim Radio 


Rocznica odzyskania morza 
jest dla całego społeczeństwa 
polskiego wielkim świętem, 
które każdy obywatel, w zro- 
zumieniu doniosłości tego faktu, 
obchodzi uroczyście. Z okazji 
18-ej rocznicy odzyskania do- 
stępu do morza Polskie Radio 
organizuje w swym programie 
szereg audycji specjalnych. 

Dn. 8. Il. o godz. 11.15 au- 
dycja dla szkół „Z sieciami na 
połów — słuchowisko dla dzieci | 
młodszych w opr. Z. Bogusław- godz. 15.40 — „Wszystkiegć 
skiej i Z. Moczyńskiego. O godz. trochu” — audycja dla dz 
17.15 — koncert orkiestry Ma- O godz. 19.00 — „człowiek 


niewskiego, prezesa L. M, 


wej: „18 lat Polski na mo 
— felieton Stanisława Su 
skiego. 

Dn. 10. IL. 
szkół. O godz. 18.40 — 
„Mat na urlopie”. O go 
19.00 — słuchowisko „Krzys 
Kolumb na morzu Sargassowy 
O godz. 20.15 — „kuligiem 


polskie. 
danka „Polska na morzu” 
skiego. 


nej” — pogadanka Marsze 
Dębskiego. 


Dn. 12. IL e godz. 15.45 
słuchowisko dla dzieci 


Czarny”. O godz. 19.20 w 
dycji dla Polaków z zagrar 
„piasek przekuty na żelaz 


Dn. 13. IL. o godz. 15.10. 
pogadanka "dla wsi „Mi 
gwarantuje dobrobyt” 


rynarki Wojennej pod dyr. bos- burtą” — słuchowisko StH 


mana Z. Kowalskiego. |duszewskiego. (CPC) 


WIELKI SUKCES 
jedynej szczęśliwej kolektury D. Niewińskiego w 
_ Piotrkowie przy ul. Słowackiego 22. 


i W ostatniej 40 loterii padło wiele większydji 
i mniejszych wygranych na ogólną sumę około: 


100.000 Złotych 


Chcesz zapewnić dobrobyt swej rodzinie nie zwlekaj, ku 
los, a wygrana cię nie ominie. Niebywale korzystny plaf 
41-ej loterii daje ogromne szanse wygrania, | 
Spiesz eię bo już nie wielka ilość losów pozostała do nabycią 

IG: 9 :-30S5iQR: ©. 040: D:36 


Najświeższe modele 


„Bielizny damskiej 


i najmodniejsze kolory pończoch 


poleca: 


Sklep Galanteryjny 


Jerzego Nizińskiego 
Piotrków Tryb., ul. Sienkiewicza 15. 
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języku francuskim K. Pieńko 


Dn. 11. II. o godz. 16.50 P 
blem kolonialny w chwili ob 


red: Stanisław Zadrożny, | 


W programie stacji krótkofaji 
A 


N 
p 
d 


morza” — fantazja na temą 
W programie stę 
krótkofalowej około 1.25 poj 


kowskiego. O godz. 1750 | 


godz. 19.00 — „Na bałtycki 
kursie” nowela J. B. Rychi 
skiego. O godz. 19.50 — prą 
mówienie gen. Stanisława Kwą 


o godz. 8.00 | 
okolicznościowa pogadanka £ 
3 
dycja dla młodzieży wiejsk 


godziny na jachcie”, Zawi 


beton” — w aud. słowno-m 
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Piotrków 
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ukaże się w niezmiernie interesującym filmie'p. 


DARMOZJA! 


' (Dzieje człowieka który znalazł mająte 


Nad program najnowsze aktualności _ 
Początek o g. 5 pp, w niedziele i świąta o godz, 3 pój 
Popołudniówka o godz. 3. KSIĘŻNA ŁOWIĆ 
nama. p 


(iD) 


Kino Teat 


ROM 


(Dawn.Nowoś 


w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 


Wspaniały Polski Film! 
Zmartwychwstanie pięknej epoki Napoleońskiej p, t. 


Ułan Księcia Józefa! 
Smosarska, a RGG Fertnar 
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Na seansach popołud. ŁÓDŹ PODWODNA Nr. 9] 
EPORTTI 


Józef Walecki Drukarnia Polska Poltrków Słowackiego 23, tel. 10-68 


oraz Środki chemiczne, do zwalczania 7" Skaa Apte 
chorób i szkodników roślin uprawnych P, Podgórsk 


ul. Słowackiego 
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Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł. | 
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